
Nr. 229. We Lwowie Sobota dnia 18. Sierpnia 1888. Rok XXI
2640

a c h
n 1 .2 2 ,

cnik.

8 §
n e &m

i

w ® l|

biuro  Redakcji „Dziennika Po'skiego", n lisa  Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 16 złr. półrocznie 
9 zT . — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miołięeznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjackiein, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rooznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 60 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwąjcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Bedakcjl 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują ve Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaokl 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Beichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pćres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

PTywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, eenta od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Eetlamy v rutiryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.
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Niemcy przeciw Niemcom.
Lwów 17. sierpnia.

Było to od niepam iętnych czasów —  albo 
Wyrażając się ściśle historycznie od lat dziewięciu, 
to jest od chwili objęcia rządów przedlitawskich 
Przez hr. Taaflego i zainaugurowania przezeń 
ery — sit venia verbo autonomicznej —  ulubioną 
piosnką naszych niem ieckich centralisiów wskazy­
wać na wrzekomą sprzeczność, zachodzącą między 
polityką zewnętrzną, a polityką wewnętrzną przy­
najmniej w przedlitawskiej połowie monarchii 
austro-węgierskiej. Argumentowano ze szczególnym 
i godnym prawie podziwu uporem, że nie uchodzi 
przecież, by na zewnątrz polityka opierała się 
o ścisły sojusz i serdeczną przyjaźń z Niemcami i 
aby równocześnie na wewnątrz cała idityka zasa­
dzała się na uciskaniu Niemców. Nie przeprowa­
dzono wprawdzie nigdy i nigdzie dowodów, kiedy-to 
Właściwie w Przedlitaw ji uciskano Niemców ; ogra 
niczono się na gołosłownem tw ierdzeniu; sam fakt, 
że dawne stronnictwo wiernokonstytucyjne przeszło 
w opozycję, wytłómaczono jako ucisk Niemców.

?  rć może, że nasi wiernokonstytucyjni cen- 
traliści w ciągu długoletnich rządów swoich tak 
dflikatne wyrobili sobie nerwy i tak wrażliwymi 
81 di się na wszelkie niepowodzenie, i i  samo 
meuczestniczenie w rządzie uważają za srogi 
Ucisk. W ierzymy chętnie, że kto przez tyle lat 
siedział w wygodnym fotelu ministerialnym, temu 
po tem za ciasno w krześle poselskiem —  ale z 
tego bynajmniej nie wynika, aby między polityką 
zewnętrzną a wewnętrzną zacnodziła kolizja. 
Gdyby nam nawet zabrakło argumentów na 
zbicie tego z gruntu fałszywego zapatrywania, 
moglibyśmy wskazać na fakt przeszło dziewię­
cioletniego istnienia tego, według przekonania 
naszych Niemców, nijmożliwego stanu. Za­
prawdę, gdyby ten stan był w istocie niemożliwy, 
gdyby rzeczywiście rację mieli nasi Niemcy, 
że między polityką zewnętrzną a wewnętrzną tak 
gwałtowna zachodzi sprzeczność, nie mógłby on 
istnieć ani przez ,eden dzień. Polityka zewnętrz­
na była zawsze decydującą dla ogólnego kierunku 
polityki państwowej. Gdyby więc w sferach, które 
u tem decydują, na chwilę tylko przypuszczano, że 
polityka gabinetu hrabiego Taaflego me odpowiada 
Polityce hrabiego Kaluokyego jeden z nich 
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f > Przestałby z pewnością już dawno by o ministrem, 
m  Że los ten nie spotkałby hrabiego Kaluokyego—to 
Ir  pewna. O tem także Niemcy wiedzą bardzo do- _ _ . ,

J to e  W idocznie _»uęc a w ą s h y jy  d ^  ją&e dy .doni^ m ą jiwy, 3d, cierpiem a ich doj ią
te^o DrzekomSita jeszcz LiTcloszly, w idoczne i di tego Ropnia, iz będą musieli błagalnie wy- 

& LA rPa iirzTinierza austrjacko-uiemieckiego, ciągnąć ramiona i prosie o ratunek. Go też nasigłów iw twórca przymierza austrjacko-uiemieckiego, 
kierujący dotychczas jego losami, nie widzi spiże- 
czności miedzy hrabią Taaflem, & hrabią Kaluo- 
kym. A przecież nasi Niemcy me przestają piakac 
na ucisk. Zdaje się więc, że obok celu wykazania 
owei wrzekomej kolizji między zewnętrzną a w e­
wnętrzną polityką mają jeszcze cel drugi, może od 
pierwszego ważniejszy i donioślejszy. Jakiego io- 
dzaju ten cel, wiedzieliśmy wprawdzie od dawna, 
brakło nam tylko —  przyznajemy —  odwagi, w y­
tknąć go głośno Niemcom, chełpiącym się przy 
lada sposobności swoim c. k. wyłącznie uprzywile­
jowanym patrjotyzmem austrjackim i dynasiycznytn. 
Dzisiaj jednak wytknięto go naszej lojalnej opozy- 
zycji niemieckiej ze strony tak kompetentnej i 
poważnej, że snadno] uwolnić się możemy od tych 

rzględów, które nam nakazywały dotychczas re ­
zerwę.

Przy niezliczonych okazjach szczególniej przy 
uroczystych obchodach wyciągali nasi Niemcy b ła ­
galną dłoń w kierunku berlińskim, żebrząc u po­

tężnych pobratymców pomocy i opieki w ciężkiej 
swojej doli pod berłem  habsburskiem . Czy taka że­
branina godną była wielkiego stronnictwa polity­
cznego i zgodną z patrjotyzmem austrjackim , nie 
chcemy już teraz sądzić, ku wiecznej jednak pa­
mięci warto zapisać odpowiedź, jaka nadeszła z 
Berlina. Preussische JahrbiicheM  zamieszczają w 62. 
tomie artykuł zatytułowany: Der N ationalitd ten-
hader in  Oesterreich, w którym uczony autor, do­
bry widocznie znawca stosunków politycznych w 
Austrji, zastanawia się nad położeniem naszych 
Niemców i ich żalami i skargami i dochodzi do 
następującej konkluzji: „Czy rząd rzeszy niem iec­
kiej —  cytujemy dosłownie —  ujmie się za N iem ­
cami w A ustrji?  N igdy on tego nie uczyni, gdyż 
to byłoby zerwaniem związku austrjacko-nieiniec- 
kiego. Uniknie on nawet najlżejszego pozoru wmię- 
szania się w węwnętrzne sprawy cesarstwa austr ja - 
ckiego lub pationizo wania stronnictw a opozycyjne­
go, aby nie drażnić dynastycznego poczucia samo­
dzielności sprzymierzonego monarchy. A może po­
ruszy się naród niemiecki lub opinja publiczna 
w N iem czech, aby wywrzeć nacisk , czy to 
na rząd własny, czy też na rząd austrjacki? By­
łoby to możliwe, gdybyśmy w Austrji dożyli dru­
giego wydania baśni o opuszczonym i zdradzonym 
szczepie bratn im ; gdyby doszło do tegc, że tam ­
tejsi Niemcy wyciągnęliby ku nam błagalnie r a ­
miona i wołali o pomoc. Do tego stanu jednak 
jeszcze nie doszło. Niemców w A ustrji je s t dzie­
sięć miljonów, a do tych wołamy: Pomóżcie sobie 
s a m i! O głębszem  poruszeniu u nas umysłów 
ludu na korzyść bratniego szczepu może dopiero 
wówczas być mowa, gdy zagrożoną będzie narodowa 
egzystencja."

Zaiste przyznać się godzi, że pod względem 
wyrazistości i jasności w wysłowieniu się uczony 
niemiecki z Preussische Jahrbucher nie pozostawia 
mc do życzenia. Zasługują one też w zupełuośu 
na uznanie i t j  z wielu względów. Przedewszyst- 
kiem mogli się nasi Niemcy z artykułu uczonego 
pruskiego dow. dzfeć, że wszelkie ich gadania o 
sprzeczności między polityką zewnętrzną a wewnę­
trzną w Austrji, żadnej nie mają podstawy. Ale 
o to mniejsza. O tem wiedzą zapewne sami już 
oddawna, tylko że się do tej wiadomości przyznać 
nie chcą. Ważniejszem dla nich będzie dowiedzieć 
się, że na razie żadnego sukursu ze strony rządu 
niemieckiego spodziewać się nie mogą. Wiado­
mość ta gotowa ich zaboleć, na nią znajdą chyba 
pociechę w przyrzeczeniu, że pomoc niemiecka

austrjaccy Niemcy teraz uczynią? Gzy zaprzestaną 
płakać na ucisk, czy też bęuą głośniej wołali o 
pomoc niem iecką? Jak  Herkuies na rozstajnej 
drodze będą musieli Niemcy medytować nad tem, 
którędy pójść. Na swoje nieszczęście Niemcy — 
scilicet austrjaccy — niczem nie są podobni do 
Herkulesów.

Sprawa bułgarska.
Dzienniki rosyjskie przyglądają się od pew ne­

go czasu baczniej nieco stosunkom bułgarskim, 
jak gdyby czekały na zejście kąkolu zasianego na 
Bałkanie przez pobożnych pielgrzymów kijowskich. 
W Moslc. Wiedom. znajdujemy następującą kore­
spondencję z Ruszczuku:

„Pseudo-rządcy bułgarscy nabrali coś Ouwagi 
i powrócili do dawnego tonu z epoki poprzedzają­
cej zjazd w Peterhofie. Dowód odwagi i wiary w

siebie złożył i tym razem prsesławny Stojanow, 
który w specjalnej depeszy oznajmił oprawcom, że 
nie mają się czego obawiać. Telegram ten brzmi, 
jak następuje :

„Cyrkularz.
„Do przedstawiciela związku patrjotycznego.
„Proszę zawiadomić wszystkich naszych i w 

ogóle postarać się o szerzenie w mieście wiado­
mości, że według najwiarogodjięjszych danych na 
tak głośnym zjeździe petersburskim  w kwestji n a ­
szej nie zapadu  żadna decyzja. Z W iednia radzą 
spokój i zestrzelenie sił we wspólnej pracy. D e­
pesza niniejsza wysłana do wszystkich związków.

„Przewodniczący sofijskiego związku patrjo ty­
cznego Zachary Stojanow."

„Równocześnie —  pisze dalej korespondent— 
tryumfują w Sofji, że Rumuuja uznała na drodze 
urzędowej zjednoczenie się Bułgarji i rządy ksią­
żęce, co dowodzi, jak rozumują pseudo-rządcy, że 
istotnie w Peterhofie nie powzięto żadnej uchwały 
przeciwko wolności i niezależności Bułgarji. P rze ­
ciwni# z powyższego kroku Rumunji, działającej 
widocznie za zgodą środkowej Europy, należy wy­
prowadzić wniosek, że polityka Rosji poniosła no­
wą i tym razem zupełną porażkę.

„W postępowaniu królestwa rumuńskiego ze 
względu na Bułgarję jest rzeczywiście coś dziwne­
go, coś, co wymaga wyjaśnienia ze strony tych, 
których to dotyczy. Najpierw rząd rum uński po­
lecił swojemu zarządowi telegraficznemu, aby dla 
depesz nadchodzących ze wschodniej Rumelji usta­
nowił tę samą taksę jak dla księstwa bu ł­
garskiego, gdy dla Turcji i innych autonomicznych 
jej prowincyj obowiązuje poprzednio podniesiona 
taksa; powtóre świeżo mianowany dyplomatyczny 
agent rum uński w Sofji otrzymał listy uwierzytel­
niające „przed rządem księck  bułgarskiego F e r ­
dynanda..."

„Jeżeli do tych dwóch okoliczności dodamy 
jeszcze sprawę parowca austrjackiego „Orient," k tó ­
ry zawinął do Turn Sewerynu pod banderą b u ł­
garską i powitany został przez dowódcę przystani 
rumuńskiej, gdy dalej nw z^ędnim y pogłoskę o pro­
ponowanym zjeździe króla MLaua i księcia Ko- 
burskiego, to istotnie trzeba przyznać, że „bra- 
tuszkowie" mogą święcić zwycięstwo dyplo- 
m atjczne i cieszyć się, że burza ich ominęła. 
Z drugiej strony mimowoli zadajemy sobie pyta­
nie : czy czasem nasi „przyjaciele" europejscy nie 
urządzili nam nowej sztuczki, przyczem drobniu­
tkie te państewska (R um unk i Gerbja) m ają ode­
grać rot^ a w jagw dy  ostrzelającej fortecę w p r a ­
wie uznania spełnianego w Bułgarji faktu. Rola 
powyższa ściąga na me tem mniejszą odpowie­
dzialność, gdyż królowie tych kraików nie brali 
udziału w kongresie berlińskim."

Nieco pesymistyczniej zapatruje się reszta 
prasy. I  tak Petersburskie Wiedomosti przewidują 
nową fazę w kwestji bułgarst iej.

„Dzienniki —  mówią W iedomosti —  rozpi­
sują się teraz o zbliżającem się załatwieniu kwe­
stji bułgarskiej. Doniosłe znaczenie przywiązują 
w tym względzie do spodziewanego widzenia się 
cesarz i W ilhelm a lig o  z panującą głową domu 
koourskiego, księciem Ernestem . Książę Ernest, 
jako najstarszy przedstawiciel domu koburskiego, 
mógłby rzeczywiście wezwać kategorycznie Księcia 
Ferdynanda, aby dobrowolnie opuścił Bułgarję. 
Zresztą sam ks. Ferdynand szuka tylko sposobu 
wyjścia, któryby możliwie najmniej zadrasnął jego 
godność osobistą. W każdym razie dni pobytu jego 
w Bułgarji są już policzone; prasa anstrjacka za­
częła wprawdzie znowu wątpić w możliwość poko­
jowego rozw ązania kryzis, ale ta pieśń łabędzia

dowodzi tylko, że znajdujemy się w przededniu 
pierwszej fazy rozwiązania.

_Wii le też mówi się o nadchodzącym wybo­
rze nowego księcia bułgarskiego. Jeżeli w danym 
razie większość głosów przemawia za trafnością 
dom ysłu , to największe szanse m iałaby w tej 
chwili kandydatura księcia Cumberlanda. Podobno 
kandydatura ta odpowiadałaby najbardziej wido­
kom N iem iec , ponieważ w razie uskutecznienia 
tego wyboru, nastąpiłoby zupełne rozwiązanie kwe­
stji iiannowerskiej i brunszwickiej. W ątpim y jtT-' 
duak, aby to Dył dostateczny argum ent dla innych 
państw. W  każdym razie nie należy zapominać o 
tem, że ani ks. Cumberland, ani inni kandydaci, 
wymieniani uporczywie przez pisma zagraniczne, 
nie czynią zadość zasadniczemu , najważniejszemu 
żądaniu R o sji, aby książę bułgarski w myśl trak ­
tatu berlińskiego był bezwarunkowo wyznania pra­
wosławnego".

Boulanger jako kandydat.
Nie dał więc jeszcze za wygraną jenerał 

Boulanger i chce jeszcze raz spróbować szczęścia 
przy wyborach uzupełniających do parlam entu 
francuskiego, które się odbędą dnia 19. b. m. 
W dwóch m iejscach stawia odrazu swoją kandy­
daturę jenera ł Boulanger, w departam encie Nord i 
C hareute-Iuferieure. Zdaje się, że jenera ł liczy 
więcej na okręg pierwszy, aniżeli na drugi, gdzie 
szanse jego są terazz nacznie słabsze, aniżeli z 
początku okresu wyborczego. W  odezwie wybor­
czej którą ogłasza na czele swojego m onitora p u ­
blicystycznego, Presse, wylicza jenerał swoje 
cnoty polityczne, swoje wiernie spełnianie obo­
wiązków politycznych, które się objawiło szczegól­
nie w złożeniu mandatu, g d y  izba deputowanych 
n :e chciała się zgodzić na rozwiązanie. Odezwa 
kończy tlę  słow am i: „Do was wyborcy departa­
m entu N ord należy postawić na właściwem m iej­
scu owych polityków, którzy są na to, aby od was 
przyimować rozkazy, a miasto tego przywłasz­
czają sobie prawo rozkazywania, którzy się p rz e d ­
stawiają jako pokorni słudzy, a udają potem 
panów”.

Tymczasem występuje zupełnie niespodzianie 
w tym departam encie jeszcze jeden  kandydat 
także z hasłem  „rewizji konstytucji" i „rozwiąza­
nia izby". Jest mm Koechlin-Śchwartz, były mer 
ósmego okręgu paryskiego, który się widocznie 
chce zemście na rządzie za io, że go ten  jom 
przed kuku tygodniami z zajmowanego stanowiska. 
Jest on wprawdzie republikaninem , niemniej 
przeto spodziewać się może poparcia ze strony 
konserwatystów’. Jest nawet rzeczą bardzo prawdo­
podobną, że część ich będzie za nim głosowała, 
a to dla tego, ze niełaska rządu republikańskiego 
spadła nań za wyszukaną grzeczność, z jaką prze­
mówił do księcia de Chartres podczas śluou cy­
wilnego tegoż córki, obecnie księżny duńskiej W al­
demar.

Aby się więc na wszelki sposób zabezpieczyć, 
kandyduje Boulanger, jak  już wspomnieliśmy, także 
w departam encie Gharente Inferieure i wystosował 
do tamtejszych wyborców odezwę, w której między 
innem i znajduje się ustęp tej t re ś c i : Izba, która 
nic nie zrobiła i nie um iała najlepiej położonych 
portów postawić na stopie należytej, k tórabyje bro­
n ić mogła od inwazji nieprzyjacielskiej, izba ta 
wyrzuca setki miljonow na cele niepotrzebne lub 
podejrzane. Zasoby nasze, z których ani grosz nie 
powinien być wydany bez absolutnej konieczności, 
bywają dowolnie wyrzucane na pastwę tajnych 
funduszów i trwonione ze zbrodniczą lekkomyślno­

ścią w celach agitacji wyborczej. Wszystko jest 
kłamstwem, w budżecie i w obietnicach dawanych 
robotnikom. Ci, których zadaniem by było bronić 
republiki i pozyskać dla niej umysły, zdają się je ­
dno tylko mieć staranie, kompromitować ,yą.

Za odezwę tę, a szczególnie za ustęp, w któ­
rym  jenera ł Boulanger mówi o niedostatecznych 
fortyfikacjach portów francuskich, nazywa I ia d ica 1 
jenerała  zdrajcą stanu i domaga się, aby go jako 
takiego ukarano, powiedział on bowiem N iem com : 
„Przystęp do naszycn portów jest otwarty. Możecie 
z tego skorzystać Ja  mogę o tem najlepiej wie­
dzieć —  byłem bowiem m inistrem  wojny.” Rząd 
zapewne nie usłucha tego „radykalnego" wezwania, 
bo się zapewne tak czarno nie zaoatruje na agi­
tację polityczną jenera ła  Boulangera. Być może, 
że ma rację, nie widząc w byłym m inistrze wojny 
niebezpieczeństwa dla republiki, ale zupełnie obo- 
jętnem i przecież mu nie powmne być wybory w 
departam entach Nord i Gharente Inferieure, w 
których jenerał Boulanger jest kandydatem.

l=a=>
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Polemika z „Nordem”
Donieśliśmy już, że organ ks. kan^erza wy­

stąpił z artykułem, karcącym N orda  z_ jego enun- 
cjacje w sprawie massawskiej. Artykuł ten, który 
zrobił pewne wrażenie i dał nawet powód do n ie­
słusznych naszem zdanie wniosków o pewnem o- 
ziębieniu nowo nawiązanych stosunków pomiędzy 
Rosją a N iem cam i brzmi w całości jak następu je:

W  jednym  z poprzednich numerów wskaza­
liśm y na wyzywające stanow isko, jakie zajęła 
F rancja  w sprawie massawskiej w obec W łoch. 
Przy tej sposobności zaznaczyliśmy, że stanowisko 
to republiki jest tem trudniejsze do usprawiedli­
wienia, że F rancja żadnych interesów w Massawie 
nie ma, których zastępstwo jej by przypadało

N ord, zwracając uwagę na uasze zdanie pisze : 
„Przypuściwszy nawet, że tw ierdzenia N ord. A lly. 
Ztg. są zupełnie słuszne, to jednak nie należy za­
pominać, że chodzi tu o sprawę, m ającą ogólne 
znaczenie. Jeżeli Włocbom pozwoli się obalać do­
wolnie przez zajęcie Massawy kapitulacje i układy, 
to należy przyznać, że i Turcja ze swej strony 
może uważać te iuó owe konw euc'e za n ieistnie­
jące. W ten sposób twierdzenie francuskie, że 
kaj itulacje nie mogą być zuoszoue bez przyzwo- 
leiUfr .ys ^ s tkięja mtęj^esowanvcli^ uietkikn me są 
ezSm s  „.i :e'żWjŁ. :m ale ow szem źifpełuie uspra­
wiedliwionemu W innej części swego artykułu 
wywodzi N ord, że F rancja w swoim czasie, skut­
kiem  układu z Abisynią, otrzym ała w posiadanie 
Zrnię. W prawdzie me wykonywała nigdy swego 
prawa własności —  ale gdyby zecłiciała, mogłaoy 
dla szykanowania W łocu zapraguać wykonania 
swych dobrze nabytych p raw .”

Wywody N orda  —  pisze dalej N d. A llg . Ztg. 
—  tworzą ze sprawy, która bez Irancuskiego m ię- 
szania się byłaoy zupełnie prostą, kwestję dosyć 
a niepotrzebnie skomplikowaną. O francuskich p ra­
wach co do Zuli nawet mowy być nie m o że ; gdy 
W łochy zajmowały ów kraj, powiewała tam egLp- 
ska flaga, co nie byłoby miało miejsca, guyuy 
Zula na mocy układów istotnie do F rancji uaiezaia. 
W myśl tedy prawa międzynarodowego musiały 
W łochy uważać Zulę za posiadłość egipską, a A bi- 
synja nie m iała do niej najmniejszego prawa.

Byliśmy od pierwszej chwili tego zdania, że 
kwestja skończyć się musi ku zadowoleniu W łoch; 
ponieważ i N ord  tak m n iem a, nie rozumiemy 
przeto, po co z takim naciskiem podnosi kwestje,
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PA M IĘTN IK  LITERACKI, 

spisany przez 

a O N C O T T R T Ó W . * )

Opowiadał mi niedawno jeden z lekarzy rzecz 
zajm ującą,

Będąc na kursach, poświęcał się on z wiel- 
kiem lamiłowaniem badaniu chorób sercowych. 
Aby tem łatwiej rozpoznawać zboczenia w działa­
niu serca, skrupulatnie rozpatrywał jego funkcje 
w stanie normalnym. Potrzebne było do tego czę­
ste wsłuchiwanie się w tak zwane „szmery” jakie 
sprawia krew, napływająca do serca i rozchodząca 
się zeń po organizmie. Ponieważ odbywanie tego 
rodzaju eksperymentów na kimś innym stanowiło 
rrecz kłopotliwą, lekarz więc ów postanowił wyko­
nywać doświadczenia na samym sobie. W tym ce­
lu wymyślił on przyrząd, będący rodzajem auto- 
auskulta tora  i z rurką kauczukową, przyłożoną do 
ucha, p rzjsłuch iw ał się po całych godzinach gło­
sow i własnego serca.

■Wsłuchiwanie się to przeszło u niego nieba­
wem w namiętność —  niebezpieczną. Podniecona 
wyobraźnia sprawiała, że szmery sercowe wydawa­
ły mu się częstokroć podejrzanemi. Ogarniał go 
n iepokój; trwoga wewnętrzna mąciła dokładność 
spostrzeżeń; stawał się hipochondrykiem, pesymi­
stą, manjakiem.

Spostrzegli to wreszcie nauczyciele i broniąc 
zdrowia, a może i życia zbyt pilnego ucznia, wzbro­
nili mu jak najsurowiej autoauskultacji.

Manjaków tego rodzaju, co ów student medy­
cyny, znajduje się na świecie wielu —  i to nie- 
tylko na kursach lekarskich.

Francuzi o ludziach takich m aw iają: ils s ’e- 
coutent, to znaczy : wsłuchują s'.ę w samych sie­
bie. Wynikiem tego szpiegowania własnego ciała 
lub ducha jest zawsze odkrycie w jednem  lub dru- 

, gim  jakichś chorobliwych zboGzeń —  rzeczywi­
stych  lub urojonych. U trata spokoju i wesołości,

*) Joarnal des Gc court. III-me vol. Paru, 1888).

zatrucie źródła, z którego rozkosz życia wypływa 
—  idą w ślad za tem nieodmiennie.

Do „zasłuchanych w siebie" należą —  oprócz 
hipochondryków z tem peram entu —  poeci, odkąd 
istnieje poezja, powieściopisarze od czasów Bal- 
zac’a i George Sand’a a wreszcie wszelkiego r o ­
dzaju myśliciele, którzy czynią to dla korzyści 
ogółu i egoiści, mający na uwadze własny po­
żytek.

Zuajdują się wszakże i tacy, dla których za­
ciekanie się podobne jest już nie środkiem, lecz —  
cemm.

Dręczą się oni nieustannem analizowaniem 
innych 1 siebie, w wyczerpującej tej 1 drażnią­
cej pracy tracą spokój 1 zdrowie, nic ich wszak­
że od tego samodręczema powstrzymać nie może.

Z dwóch braci Goucourtów, koryfejów, a mo­
że i twórców (za takich sami się uważali) fran­
cuskiej szkoły realistycznej, —  jeden młodszy — 
padł ofiarą tej strasznej namiętuośei.

Umarł on, dobiegając zaledwie lat czterdziestu 
na chorobę dziwną, którą możuaby nazw ać: prze- 
subteluiem em  mózgu i nerwów.

I patrzcie, co może nałóg literacki 1 Dziś, 
w lat ośmnaicie po jego zgonie, brat, wydając na 
widok publiczny pamiętnik, wspólnie przez obu 
pisany, dodaje na końcu spostrzeżenia, czynione i 
notowane przez siebie nad chorym, umierającym, 
a wreszcie umarłym już bratem ....

Ponieważ do czynienia takich spostrzeżeń po­
trzeba koniecznie tak zwanej „zimnej arw i", czyli 
spokojnego panowania nad przedmiotem, powierz­
chowny czytelnik zarzucić może łatwo Edmundowi 
Goncourtowi —  brak serca. Ale jakże się 
o m y li!

Sam on zarzut ven przewidział i oto, co p isze:
„A ch! znajdą się z pewnością ludzie, którzy 

powiedzą, żem brata swego nie kochał, gdyż uczu­
cie prawdziwe nie nadaje się do opisywania. Nie 
zadraśnie mię teu sąd, gdyż głęboko jestem  prze­
świadczony, że brata kocnałem  tak, jak niezawo­
dnie żaden z podejrzewających mnie, nie kochał 
nigdy nikogo.... Przyznaję, że w pierwszej cbwiii 
nie chciałem  stawiać przed oczy świata tej części 
moicb zapisek; były w nich słowa i zdania rzu 
cane pośpiesznie, których przepisywanie na użytek 
publiczny rozkrwawiało mi serce.... Ale opano­
wawszy swą czułość, pomyślałem, że dla dziejów

piśm iennictwa pożyteczuem być może takie okrutne 
studjum konania i śm ierci człowieka, którego za­
biły : praca literacka i niesprawiedliwość krytyki.... 
Co do mnie znowu, nie sadzę, abym był istotą 
odrębną i j by sm utek mój i rozpacz nie miały 
prawa zualesć dla siebie publicznego wyrazu. 
\V zapiskach m oich —  skoro cały juz dziennik 
ukaże się w iiu k u  — znajdzie czytelnik pod datą 
grudnia 1874 r. spostrzeżenie, jak ie  czyniłem nad 
sobą samym v strasznymi przejściach zapalenia 
płuc, gdym już uważał się za straconego...."

Cokolwiekbądź, z wielkiem przygnębieniem  
ducha czyta się karty, poświęcone um ierającem u 
Juljuszowi. Okropność podobnych opisów, spotyka­
nych w powieści, łagodzi myśl, że są zmyślone. 
Tu tłum ika tego nie ma. Batrzy się na obrazy 
rzeczywiste, na „dokum ent! ludzkie", przeniesione 
wprost z życia na, papier, stenografowane na gorąco, 
bez kwiatów retorycznych i obsłon artystycznej 
melancholji.

Wrażenie ogólne jest takie, jakby straszne owe 
chwile przeżywało się razem z tym najlepszym 
z braci, a jednocześnie najchorobliwszym ze sp<>- 
strzegaczó w-monomanó w.

Jeżeli kto pragnie wstrząsnąć z całej mocy 
nerwami .‘zytającycii i zawichrzyć dusze ich hura­
ganem nierozwiKłauych pytań, niech karty owe 
spolszczy.

Aż do połowy stycznia r. 1870 bracia wspólnie 
pamiętnik swój pisali. Wspólność to niespotykana 
dotąd w literaturze. Osobistość jednego i drugiego 
ginie całkowicie w zobopóinej pracy....

W trzech tomach pamiętnika zaledwie kilka­
krotnie czytelnik dwoistość piszącego spostrzega. 
Ale nawet wówczas niewiadomo, czy Juljusz pisze 
o Edmundzie, czy też odwrotnie....

Oto przykład :
„14. września (1867). Przy śniadaniu w Bras- 

d ’or otwieramy list księżnej (M aty ldy): starszy 
z nas dwóch został kawalerem legji honorowej."

Do faktu dodana jest uwaga, zdradzająca wła­
ściwy autorom pesymizm o m  szczególny popęd, 
jakim skarani zostali pewni ludzie, do psucia wła­
snego szczęścia...

„Jak wszystkie ludzkie radości i ta przybywa 
niezupełna. Obdarowany czuje się jakby zawsty­
dzonym... A  jednak jaką  słuszną dumą napeł- 
niaćby mogło to odznaczenie, gdyby miało urok

rzeczy rzadkiej, o kiórą się nie prosi, nie stara, 
nie przypomina słówkiem jedt em, ani najdalszem 
nawet uatrąceuieui w rozmowie czy piśm ie, ale 
która przychodzi jako bezpośredni objaw przyjaźni 
i uczuć bezinteresownych, nieznanych..."

Pesyn ’zm i wypływająca zeń meiancholja 
przesiąkają „Pam iętnik” GoucourCów od początku 
do końca. Czarne te widziadła towarzyszą wszel­
kim  duchom, dociekającym istoty rzeczy. Wiedzą 
o tem autorowie „Pam iętnika" i dlatego p isz ą :

„Wszyscy badacze są sm utni i sm utnymi być 
muszą. Przyglądają się oni zbliska procesowi ży­
cia. Nie należą do jego  dzialaczów, lecz jedynie 
do świadków. Nie biorą z życia nic, co ducha 
okłamuje, i nic, co go upaja. Spokojna meiaucho- 
Ija — oto ich s u u  zwyczajny...”

Życie tych wyjątkowych braci schodzi niema! 
wyłącznie na czynieniu spostrzeżeń. Głównie i 
przedewszystkiem są oni artystami, a właściwie 
estetykami, me zamykają wszakze zakresu badań 
swych tą jedną sferą. Przeciwnie, pamiętnik ich 
stanowi najróżnorodniejszą nrozajkę.

Sprawy publiczne i życie towarzyskie, filozo- 
fja i religja, sztuki piękne i socjologja, sylwetki 
ludzi i szkice pejsażów, zapiski fizjologiczne i poe­
tyczne wykrzykniki zmieniają się tam kolejno, do­
starczając czytelnikowi coraz innych, a zawsze 
świeżych wrażeń.

M ńjScami barwne to, że aż olśniewa; gdzie­
indziej odsłaniające głębię filozoficzną, która ducha 
ciągnie, jak każda o tch łań ; ówdzie znowu zadzi­
wiające mikroskopowem zoibrzymianiem drobniu- 
chnycłi spraw życia powszedniego, lub rozm arza­
jące subtelną, w mgły różane rozpływającą się 
poetycznością.

Od czasu do czasu, z pośrodka tej gęstwiny 
kwiatów cieplarnianych i polnych, dzikiego chwa­
stu, zarastającego przedmieściowe pustkowia, i wspa­
niałych orenidejów, zdobiących książęce salony, 
wystrzela dziwaczną koroną — paradoks. Autoro­
wie płodzą go sami, lub też udzielają adoptację 
podrzuconemu przez którego ze współbiesiadników, 
G autiera naprzykład, Sainte-Beuve’a, R enan’a lub 
Taine a.

Z tomu trzeciego (drugi oceniał już na tem 
m iejscu kolega Hirszband) wybieram na los szczę­
ścia kilka cytat, uprzedzając, iż nie należą ani do 
najlepszych, ani du najniezwyklejszych.

„Dziennik zabił salon. Publiczność ustąpiła 
miejsca społeczeństwu.”

„Uroda pewnych dziewcząt zakwita w zbyt 
młodym wieku, tak samo, jak zdarzają się dnie, 
w których bywa iadnie o zbyt wczesnej porze.” 

Takie krótkie sentencje, jakby z jakiejś „księgi 
aforyzmów” wyjęte, rozrzucone są pełneini dłońmi 
po kartach dziennika. Ale, prócz okruchów dja- 
mentowych, znajdują się w nim i całe brylanty.

Oto naprzykład zupełnie nowy pogląd na starą, 
jak świat, sprawę :

„Miłość dzisiejsza przestała już być miłością 
zdrową, prawie hygjeniozuą, daw ujch, donry ih  
czasów. Uosobiliśmy w kobiecie wszystkie trapiące 
nas pożąuania. Je st ona dla nas 1 gniazdem 1 o ł­
tarzem wszelkiego rodzaju wrażeń bolesnych,
ostrych, rozdzierających serce 1 zatapiającycn w 
mem  jakby ostrze noza; w niej i przez nią p ra­
gniemy znaleźć zaspokojenie wszystkiego, co jest 
w nas wieczuem łaknieniem  1 wieczną tęsknotą. 
Przemądrzeliśmy i nie umiemy jiiz być po prostu 
i po prostu (tout bćteinenti szczęśliwymi w stosunku 
z kobietą...”

Następująca uwaga o muzyce ważną 1 esc za­
równo dia pedagogji, jak dla, tiygjeuy :

„Nic bardziej me wyprowauza kobiety po za 
sferę życia realnego i me obrzydza jej rzeczywi­
stości, jak muzyka. Wypadałoby może jak najmniej 
uczyć ją  tej sztuki, gdyż ona to właśnie zaszczepia 
w niej pragnienie rzeczy, które nie istn ieją .”

Niekiedy pomiędzy spostrzeżeniami, podawa- 
nemi in crudo, trafia się obrazek artystyczny, zna­
miona drobnego dzieła sztuki.

W  kwietniu naprzykład 1866 r. zapisują bra­
cia autorzy co następuje :

„Miała włosy jedwabiste, rozsypujące się i 
nastrzępione, jak włosy niewiast ua „W enecji 
tryumfującej" Paw ła z Werony. Przywodziła leż 
na mysi płową barw ą, swej sukni 1 pełnern roz­
leniwienia wspieraniem się ua rękach kobiety 
chińskie, przegięte na poręczy bambusowego ganku, 
niby Polyuinje rzeki Zołtej. W porze posuiada- 
niowej 1 poobiedniej bywała dla m nie rodzajem 
stałej dekoracji, ukazującej się wsrod dymu laj- 
czanego. Zapełniała sobą prostokąt przeciwległego 
okna, które oddawna juz stało pustką. Przyglą­
dałem się jej uważnie, ze spokojem Zl_ )ełnym , bez 
pożądliwości. Bawiła ta nowa sąsiacjka oczy moje
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które, gdyby w ogóle miały być uwzględniane, 
przyczynić się mogą do utrudnienia załatwienia 
ca'łej sprawy.
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instytut prawa międzynarodowego.
Przed kilkunastu laty powstała, dzięki sta ra ­

niom i zabiegom uczonego belgijskiego, Rolin- 
Jaeąuem yne , instytucja zwana ■ instytutem prawa 
m iędzynarodow ego, której zadaniem była praca 
nad rozwojem i udoskonaleniem tegoż prawa. Po­
nieważ założycielom chodziło nietylko o opracowa­
nie samej teorj ale i o ulepszenie praktyki, 
przeto do łona instytutu zapraszano oprócz uczo­
nych fachowych także mężów, znajdujących się 
na wysokich stanowiskach politycznych i wojsko­
wych , w których doświadczenie wyrobiło poczu­
cie wyższe praktycznośei przepisów, czego zwy­
kle doktrynerzy nie posiadają. Tym sposobem tak­
że starano się rządy europejskich mocarstw uspo­
sobić dobrze dla prac instytutu i zmniejszyć n ie­
ufność, jaką zwykle mężowie stanu m ają do wszel­
kiego rodzaju prac uczonych.

Można śmiało powiedzieć, że praca instytutu 
posunęła naukę prawa międzynarodowego znako­
micie naprzód. Już istnieje dziesięć tomów publi­
kacji tegoż instytutu, które iego działalności sk ła ­
dają chlubne świadectwo. W  przeszłym roku zjazd 
członków instytutu odbył się w Heidelbergi a 
przewodniczył mu profesor B ulm erincą, w ykłada­
jący prawo międzynarodowe dawniej w Dorpacie 
a obecnie w ruperto-karolińskim  uniwersytecie. 
Przedewszystkiem w H eidelbergu zajmował1 się 
uczeni członkowie instytutu prawem międzyna- 
rodowem w czasach wojny. Był to przedmiot 
niezmiernej doniosłości, któremu instytut od sa­
mego początku swego istnienia pilną poświęcał u-
wase- . , . . . .W łaśnie wojna franeusko-m em iecka i zarzuty, 
jakie czyniono zachowaniu się korpusu bawarskie­
go we Francji, a w szczególności pod Bazeilie, 
poruszyły w nauce powyższą kwełkjft i dały impuls 
instytut, wi do zbadania sprawy i orzeczenia, czy 
istotci- >!u sic wyrobić normy, któreby były w ula­
nie puw sit /m ać  rozszalałe żywioły wojenne od 
i dużyć i zmusić walczących do poszanowania rry - 
waUtfgo chara -teru kraju, w którym walka się od­
bywa. Że na iein polu można osiągnąć pewien re ­
zultat z pożytkiem dla walczących i dla dncha hu­
manitarnego, to już dowiódł wcześniej Lieber, u- 
czony Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
który opracował kodeks m ilitarny, obowiązujący 
żołnierza podczas w ojny, przez rząd Stanów 
przyjęty- T . , ,

Pomyślny rezultat, osiągnięty przez Lieber a, 
skłonił B luntschli’ego do podniesienia tejże samej 
myśli. W  jego też wykła ’ - prawa międzynaro­
dowego znajdujemy przedrukowany Kodeks mili­
tarny L ieber a a to, aby przekonać wszystkich, iż 
podobna reform a nie jest chim erą doktrynerską, 
ale rzeczywistością, która już w praktyce przynio­
sła pomyślne rezultaty.

Ponieważ zaś Bluntschli od samego początku 
istnienia instytutu był jego wiceprezesem, przeto 
ulubioną kwestję postawił na porządku dziennym 
i jej też instytut poświęcał gorliwie uwagę. Zacho­
wanie zaś, jakie Bluntschli miał u kanclerza nie­
mieckiego, sprawiło, iż rząd odrodzonego cesar­
stwa nie zapatrywał się obojętnie na rozbierany 
przedmiot, ale wydelegował jenerała Yoigts-Reiza, 
aby wspólnie z B iuntschli’em pracował nad pra­
wem międzynarodowem w czasie wojennym i od­
powiedni projekt reformy przedstawił. Udział je ­
nerała Voigts-Retza m iał za zadanie objaśnić uczo­
nych o trudnościach, z jakiemi w czasie wojny, a 
zwłaszcza na polu bitwy, spotyka się prawo m ię­
dzynarodowe. Objaśnienia zaś te miały ochronić 
członków instytutu od doktryneryzmu, któryby od 
ich prac odstręczył rządy państw europejskich.

W  Heidelbergu zajmowali się członkowie in­
stytutu prawem międzynarodowem w czasie wojuy 
na morzu i opracowali kompletny kodeks, obejm u­
jący odpowiednie stosunki stron walczących. P rze­
dewszystkiem zajmowała członków instytutu dość 
sporna kwcstja blokady w czasach pokoju (blocus 
pacifiąue), która jnż była poroszoną w roku 1885 
na zjeździe w Brukseli, przy współudziale wyso­
kiego dygnitarza adm iralicji niemieckie) Perelsa. 
Pomimo, że spór był bardzo ożywionym, członko­
wie instytutu w Heidelbergu oświadczyli się za 
możnością dopuszczenia blokady w czasie pokoju, 
jednakże z wyraźuerui ograniczeniami. Fasam przód
g !  »—  — - 1  —,.g_,- L L     ■■■*■■ !■ i A L

i nakształt tła, wesołemi barwami malowanego, 
umysł mój przyjemnie zaprzątała.

Trwało to przez tydzień.
W czoraj rano zniknęły nagle z okna firanki. 

Z mieszkania naprzeciwko wyprowadzono się szyb­
ko, niespodzianie, bez przygotowań.

1 widzę w tej chwili, iż sm utną jest rzeczą 
widok pustych komnat, ścian nagich, kominka 
niezanełnionego i okiennic do połowy rozemknię- 
tych, ruchem  jakim ś krzywym, nieprzyjem nym ...“

czy nie przypomina to starych włoskich no- 
welet, zamykających w kilkunastu wierszach treść 
całego tom u? Csy nie przypomina to również 
chińskich poemacików, o których rzeeby można, 
iż pisane są piórkiem kolibrzem na skrawku je ­
dwabnej materji ?

Całą filozofję kobiecości streszcza w sobie 
rzucona mim ochodem  uwaga :

„Na świecie są m ężczyźni i jest kobieta.11
Księżna Matylda, jedna z najmilszych kobiet 

wszystkich miejsc i wszystkich czasów, należała 
do bliskich i serdecznych przyjaciółek obu braci.

Echami rozmów z nią zapełnione są całe 
stronice. N iekiedy wyłania się z nich poliszyne- 
lowska twarz Napoleona III. Pewnego razu in teli­
gentna kuzynka zastaje go ubolewającego, że mu 
ciężar spraw publicznych nie pozwala czytać tak 
wiele, jakby pragnął.

„— Zgadnij jednak —  mówi — com dziś 
czytał?... Oto książkę, która tam leży... Nazywa 
się to : „Paui de Pompadour * przez... przez... Ale 
to szczególne, jak ta Pompadour brzydka na 
rycinie, dołączonej do książki... Czy nie ma jej 
portretu ?

—  Jakto ? — pyta księżna, wybuchając śm ie­
chem —  Ach ! nie powtarzaj tego, najjaśniejszy 
panie, zbyt głośno...

— Gdzież więc znajduje się ten portret ?
—  No, w Luwrze... Czyż ci go dotąd nie 

pokazano ? !...“
Zresztą, polityką i tymi, którzy ją  robią, Gon- 

courtowie prawie wcale się nie zajmują. Są to 
fanatycy zasady: „sztuka dla sztuki“, wielcy i
■wykwintni artyści, a wreszcie myśliciele, przywią­
zujący się do rzeczy trwalszych, niż taka lub owa­
ka torma rządu...

to pisarze wyżsi nad chwilę bieżącą — 
którą jednak mimowoli w sobie i" w dziełach 
swych odbijają... W iktor Gomulicki.

blokada musi i rzeczywiście utrzy­
mywaną a nie fikcyjną. JSi. stępnie ■ blokada nie 
może się rozciągać do okrętów, należących do trze­
cich mocarstw, a w końcu okręty, zabrane podda­
nym blokowanego państwa winne być po ukończe­
niu sporu zwróeonemi.

Obecnie zjazd członków instytutu ma się od­
być w Lozannie. Z kwestyj. które będą na po­
rządku dziennym, znajduje się między innem i i ta, 
jakie prawa przysługują państwu do zabronienia 
pobytu cudzoziemcom na swojem terytorjum . Spra­
wozdawcą w tej ważnej interesującej sprawm zo­
stał wybranym p. M artitz z Tubingi. Przeważnie 
jednak zjazd w Lozannie zajmie się sprawami pra­
wa międzynarodowego prywatnego, a mianowicie 
stanem osobistym cudzoziemców, aby stosunki m ię­
dzy społeczeństwami różnych państw nie ulegały 
próżnym utrudnieniom  i przeszkodom. Z prawa 
międzynarodowego publicznego poruszoną będzie 
jeszcze dość cieką kwestja, dotycząca przewa­
żnie Niemiec, a m ianow icie: jakie zasady prawne 
winne przewodniczyć przy obejmowaniu protektoratu 
nad nieucywilizowanemi ludami.

Z  p r o w i n c j i .

fv] Sambor 13. sierpnia. (P orządki w  „C zy­
telni polskiej). Samowolna a despotyczna gospodarka 
naszego prezesa p. B. w tutejszej „Czytelni polskiej" 
daje się nam już nazbyt odczuwać. Wprawdzie przy­
zwyczailiśmy się nolens volens do postępowania pana 
Bu., ale ostatni jego samowolny a bezprawny krok 
zbyt oburzył członków i wydział, aby go pominąć 
milczeniom można.

Onegdaj zaszczycił miasto nasze odwiazinami ja- 
kowyś pastor kalwiński, z zamiarem dania w niedzielę 
współwyznawcom nauki moralnej —  niestety jednak, 
prócz jednego p. Sozańskiego (..literata"), żadnego 
więcej współwyznawcy znaleźć nie mógł, a co gorsza 
sali nikt odstąpić czy nie chciał, czy nie mógł. Wów­
czas ów pan za pośrednictwem pana Soz. udaje się
h. prezesa „Czytelni" pana B. z prośbą odstąpienia
i.iii P ie i!., widocz--1- łaskaw .a oba tych panów, 
bez porozumienia się .. wydziałe.u —  jak statut każe 
— salę odstępuje. Jakież było zdziwienie członków 
„Czytelni", gdy który z nich przyszedł przeczytać 
gazetę! „Nie wolno", „Wstęp wzbroniony" —  mó­
wił siedzący pod drzwiami służący. — „Jak, co ? 
dlaczego?" —  pytają zdziwieni amatorowie gazety 
lub wkista? Dopiero sprawa się wyjaśnia, że p. pre­
zes salę odstąpił „na własną rękę".

A zdziwienie było tern większe, że p. Bu(jK"ta- 
nowczo w karnawale odmówił tej samej sali mło­
dzieży, która chciała urządzić zabawę z tańcami —  
twierdi-ąe, że sala jest do czytania i kart, a na „nic 
innego". Widoczna, że zdanie swoje jakoś obecnie 
zmienił — a Ilaczego ? ?

Że postępowanie tikie p. prezesa na pożytek 
„Czytelni" nie wyjdzie —  to pewna. Odmówieniem 
sali i zachowaniem swem zmusił młodzież do wypi­
sania się ; obecnie zrobili to samo liczni członkowie, 
oburzeni uieazjelnym postępkiem pana B. Jak tak da­
lej pójdzie, zostanie chyba sam p. prezes?

Należy więc wydziałowi naszej „Czytelni" wziąć 
się energiczniej do zarządu i prosić usfiuie pana pre­
zesa, by albo zmiękł, lub gdy zanadto już wżył się 
•i. despotyzmem... ustąpił miejsca drugiemu.

Siole 16. sierpnia, (A kcja  ratunkow a.) Kres 
akcji ratunkowej dla pogorzelców miasteczka Skole 
stanowi dar znanego filantropa, barona Hirscha z Pa­
ryża, któ-y przeznaczając dla pogorzałych miasteczek 
Skole, Żabno i Kolbuszowa pewną znaczniejszą sumę 
dla izraelitów, wyznaczył specjalnie dla chrześcjan 
tych trzech miejscowości sumę 5000 zł. i upoważnił 
jako swych mężów zaufania pp. Samuela Horowitza 
i S. Klarmana ze Lwowa do rozdziału tego datku.

Pomienieni panowie, za pośrednictwem p. Feld- 
steina, inżyniera ze Lwowa, zbadali szkodę na miej­
scu, a następnie, z niezwykłym pospiechem hołdnjąc 
zasadzie bis dat, qui cito dat„ przystąpili do żmu­
dnego zestawienia stosunku i wysokości szkody, a 
dnia 6. sierpnia br. zjechali do Skolego i rozdzielili 
między chrześcjan sumę 2900 zł., zaś między izrae­
litów około 10.000 zł.

Tak tedy, dzięki tylu bliższym i dalszym dobro­
czyńcom, podnosi się miasteczko Skole powoli z gru­
zów i niezadługo zapomni o strasznej walce, stoczo­
nej z srogim żywiołem dnia 29. marca br. Lecz po­
zostaje jeszcze jedna bolesna rana dotąd otwarta, a 
drobne datki, w tym wyłącznie kiernnku ofiarowane, 
są tylko kroplą w morzu. Oto ofiarą płomieni padł 
także i kościółek rz .-kat, a wie1 ni tego obrządku tulą 
się w gościnnych progach malutkiej cerkiewki w Sko- 
Iimu wsi, (bowiem cerkiew miasteczka Skole jeszcze 
w roku 1848 zgur ała i dotąd odbudowaną nie zo­
stała), tylko przykładna zgoda, jaka panuje tu mię­
dzy duchowieństwem obydwóch obrządków, potrafiła 
dokonać tego, iż blisko dwa tysiące dusz chrześcjań- 
skich miasteczka i wsi. Skole znajduje pociechę i mo­
żność wykonywania obrzędów religijnych w cer­
kiewce ubogiej, zaledwie kilka sążni kwadratowych 
mierzącej.

Prócz monstrancji, Sanctissim um , kielicha i kil­
ku starych ornatów z kościoła nic nie wyratowano, 
otoż musimy w Skolem, tak jak w najodleglejszych 
misjach na krańcach Afryki lub w czasach zawiązku 
wiary naszej, rozpoczynać dzieło chwały Bożej od 
najdrobniejszych szczegółów, a dopiero potem pomy­
śleć o zbudowaniu przybytku Pańskiego.

Sama konkurencja miejscowa nie podoła tak ol- 
bizymiemiu zadaniu, dlatego ponownie odwołać się 
musimy do ofiarności publicznej. Nie chodzi tu o od­
nowienie błyszczących od złota i kryształów świątyń, 
na które tak hojne datki .ewsząd spływają, nam 
trzeba funduszów na zbudowanie czterech własnych 
ścian, choćby bez ozdoby, gdzieby słowo Boże znów 
zabrzmieć mogło.

Tyle się czyta 1 słyszy o pobożnych ofiarach 
i wotach, tyle ludzi talentem obdarzonych gromadzi 
złotem sypiących słucnaczy, by podziwiać artyzm 
i sztukę, tyle festynów i zabaw gromadzi fundusze 
na cele mniej lub więcej użyteczne ; gdyby setna 
część wpłynęła na odbudowanie naszego kościółka, 
o iieby więcej zadowolenia spłynęło do serc tych 
wszystkich, którzy się do tego przyczynią.

Minęły, niestety, czasy naszej dziejowej świetno­
ści, kiedy to pojedyncze rodziny fundowały przybytki 
Boże, świadczące dziś jeszcze o ich fortunach i inten­
cjach, dziś zubożeliśmy tak, iż cała prowincja zdoła 
zaledwie skleić drewniany kościółek, ale łącznemi 
siłami wiele dokazać można —  centami składajmy 
się, chwalmy Pana Boga jak możemy, choćby festy­
nami i koncertami.

Wszelkie choćby najdrobniejsze datki na cel po­
wyższy prosimy nadsyłać na ręce miejscowego pro­
boszcza, księdza Wanatowicza w Skolem.

K B 0 N 1 & A .
Wiadomości osobiste. Krak. głównodowodzący 

ks. W i u d i s c h g r iit z udał się do Przemyśla, gdzie 
pośrod nowo przybyłego wojska przepędzi w tym 
roku dzień urodzin cesarskich. —  Dr. Eugeniusz H u­

b a  c z e k ,  pracujący od lat kilku u znanego adwo­
kata dr. Retingera, otworzył- w Krakowie własną kan- 
celarję adwokacka.

Kalendarz, ‘sobota (18 .): Helenj ces. —  Broni­
sława. Wschód słońca o godz. 4. min. 57, zachód 
o godz, 7. min. 10.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie, i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W dniu 11. bm odbył 
się w Górze Zbylitowskiej, majątku pp. Stanisławów 
Zabów, pod Tarnowem, ślub hr. Fryderyka Augusta 
B r e z y ,  syna śp. hr. Fy. Aug.mta i Doroty z bar. 
Stjerneld Brezów, z panną Marją Zabianką, córką p. 
Stanisława Zaby i Marji z hr. Moszczeńskich.

..Skała" urządza w niedzielę d. 19. sierpnia 
br. w ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza 1. 28 
zabawę towarzyską, połączoną z przedstawieniem aina- 
torskiem. W programie przedstawienia, odegrają człon­
kowie kółka amatorskiego „Skały", „Tatuś pozwolił," 
komedju w 1 akcie i „Przybłęda", obrazek ludowy 
w 2 aktach ze śpiewami i tańcami. Początek zabawy 
o godz. 4. popołudniu, przedstawienie rozpocznie się 
o godz. 8. wieczorem.

Zarząd towarzystwa wzajemnej pomocy ucze­
stników powstania polskiego z r. 1863/4 uprasza ni- 
Diejszem SzaDowną Redakcję o ogłoszenie, że wiado­
mość podana w nr. D ziennika  Polskiego z dnia 17. 
sierpnia r. b. o uchwale c. k. namiestnictwa we Lwo­
wie z dnia 5. sierpnia r. b. o rozwiązaniu „Towa­
rzystwa weteranów pilskich z r. 1863“ nie stosuje 
się do czynności i istnienia naszego towarzystwa. 
J. Janowski. L . Syroczyński. J . K urniewicz.

Rektorat SzkÓły politechnicznej poczuwa się 
do obowiązku podziękować pnblicznie szan. zarządowi 
fabryki Portland cementu w Szczakowej i p. Janowi 
Znlianiemu we Lwowie, pierwszemu za darowane dla 
muzeum budownictwa lądowego okazy snrowych i pa­
lonych materjałów do wyrobu cementu, a drugiemu 
za darowane wyroby z cementu szczakowskiego.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura była -j- 15'9"G., najwyższa -j- 22'2°C., 
najniższa —j— l . t ‘2 (1C.

Na dsiś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o niepewnym kierunku, tempe­
ratura się podnosi, stan nieba zmienny, powietize 
więcej niż miernie wilgotne, opadu nie będzie, a co 
najwięcej wcale nieznaczny.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Wysoeku, w po­
wiecie jarosławskim, na budowę cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Mianowania i odznaczenia. Cesarz nadał ad- 
junktowi dyrekcji urzędów pomocniczych przy sądzie 
kr;jowyni we Lwowie, Sabinowi Śliwińskiemu, z po­
woda przeniesienia go na własną prośbę w siały stan 
spoczynku, złoty krzyż zasługi z koroną. —  Prezy- 
djum wyższego sądu krajowego we Lwowie zamiano­
wało kancelistami sądów obwodowych Jana Pełczyń­
skiego, kancelistę sądu pewiatowego w Słotwinie dla 
Przemyśla, Grzegorza Bzundzę, kancelistę dla prowa­
dzenia ksiąg gruntowych sądu powiatowegu w Rud­
kach dla Sambora.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł na wła­
sną prośbę w dotychczasowym charakterze służbowym 
kancelistę sądu powiatowego w Brzozowie, Augustyna 
Wojciecha Aurzetzkiego do sądu powiatowego w Są­
dowej Wiszni, tudzież kancelistów sądów powiatowych 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych: Michała Cwenar- 
skiego w Glinianach do Przemyślan, Wiktora Pau- 
chowskiego w Winnikach do Kałusza, Grzegorza 
Szyjkę w Dolinie do Delatyna i zamianował kanceli­
stami sądów powiatowych: Leizera Ditterbdorfa, ra­
chunkowego podoficera 80 pp.. dla Bełza, Grzegorza 
Daszkiewicza, rachunkowego podoficera 80 pp., dla 
Sołotwiny, Józefa Wendla, rachunkowego podoficera 
56. bataljonu obrony krajowej, d l> Wiśuiowczyka, 
Antoniego Dworzaka, rachunkowego podoficera 65. 
bataljonu obrony krajowej, dla Kut, Antoniego W ła­
dysława dwu im. Boruckiego, podoficera 58. pułku 
pieeh., dla Brzozowa, Antoniego Praczyńskiego, ra­
chunkowego podoficera 45. pp., dla Birczy i systemi- 
zowanego djetarjusza tabuli krajowej i miejskiej we 
Lwowie, Marjana Koczerskiego dla Żółkwi, tudzież 
zamianował kancelistami sądów powiatowych dla pro­
wadzenia ksiąg grantowych: Feliksa Żcrebeckiego,
kancelistę sądu powiatowego w Wiśniowczyku dla 
Sieniawy, Józefa Czarnobilsl iego, kancelistę sądu po­
wiatowego w Bełzie, dla Łąki, Jana Rozborskiego, 
kancelistę sądu powiatowego w Sądowej Wiszni, dla 
Sądowej Wiszni, i systemizowanych djetarjuszów ta­
buli krajowej i miejskiej we Lwowie : Stanisława
Górnies'ewicza dla Radek, Kazimierza Jana Schwarza 
dla Winnik, Bronisława Depę dla Glinian, Macieja 
Brzyskiego dla Birczy i Juijana Wujcika dla Doliny.

Szef jenerainego sztabu feldmarszałek porucz­
nik B e c k  przyjechał wczorąj kurjerskim pociągiem 
do Lwowa. Na dworcu kolejowym oczekiwali go ofi­
cerowie sztabowi i adjutaimi. Powitanie trwało kró­
tko, fmp. Beck rozmawiał z wszystkimi oficerami i 
odjechał następnie do urasta.

Fiskalizm W Palikówce w Rzeszowfekiem umarła 
wyrobnica, która pozostawiła dwoje małoletnich 
dzieci i kilka zagonów pola, z których według ar­
kusza gruntowego dochód roczny wynosi 64 c t , a 
podatek 16 ct. Jakkolwiek cały spadek według in­
wentarza wynosi tylko 30 złr., a potrącenie kosztów 
Dogrzebu tylko 17 złr., to przecież rzeszowski urząd 
podatkowy wymierzył od tego spadku należytość 
przenośną w kwocie 18  złr. 50 ct. i ściągnął w 
drodze egzekneji nietylko całą należytość, ale nadto 
procenta zwłoki 42 ct. i koszta egzekucji 1 złr. 
30 ct., czyli razem 20 złr. 22 ct., a to w ten 
sposób, że opiekun owe zagony wydzierżawił na lat 
2 4  mówię dwadzieściacztery i uzyskany czynsz w 
całości w urzędzie podatkowym zapłacił! !!

Nowv pensjonat dla dziewcząt powstanie w 
naszem mieście z dniem Igo września br. Kierowni­
czką i właścicielką tego zakładu wychowawczego, 
koncesjonowanego przez władzę, będzie panna Amelja 
D’Endel, fachowo wynształcona nauczycielka, która w 
ciągn ostatnich lat dała się już chlubnie poznać w 
kilku tutejszych pensjonatach żeńskich. P.ogram nauk 
będzie ściśle zastosowany do programu obowiązującego 
w szkołach publicznych, a przy nauce języków główna 
uwaga skierowaną będzie na gruntowną naukę języka 
niemieckiego. Nowy ten zakład mieścić się będzie w 
kamienicy pod 1. 13. przy ulicy Mikołaja, gdzie też 
interesowani mogą zasięgnąć bliższych informacyj.

Wyjaśnienie. Dr. Wilhelm R o s e n h e c k ,  ad­
wokat krajowy w Dobromilu, przysłał nam tekst za­
wiadomienia, jakie rozesłał do swych kolegów o otwar­
ciu kancelarji adwokackiej. Zawiadomienie to dru­
kowane jest w języku polskim. P. R. ubolewa, że 
skutkiem fatalnej omyłki jego pisarza kilka niemiec­
kich zawiadomień wbrew jego woli się rozeszło. Te 
były wyłącznie przeznaczone dla adwokatów niemiec­
kich prowincyj.

Cesarz udzielił pogorzelcom miasteczka Topo­
rów 900 złi. ze swej prywatnej szkatuły.

Stypendjum. Magistrat ogłasza konkurs na 
jedno stypendjum o 60 złr. rocznie dla uczennic 
szkoły Indowej im. św. Marcina, z drugiej fundacji

stypendyjnej Karola Kiselki. O te stypendjum ubiegać 
się mogą wyłącznie uczennice wyznania chrześcjań- 
skiego, pilne i obyczajne córki ubogich rodziców, 
uczęszczające do trzeciej lub wyższej klasy szkoły 
ludowej im. św. Marcina we Lwowie, jeżeli nie są 
repeteutkami tych klas. Pierwszeństwo mają sieroty, 
urodzone i zamieszkałe w części przedmieścia żółkiew­
skiego we Lwowie, położonej między rogatkami żół­
kiewską i zamarstynowską, a torem kolei lwowsko- 
brodzkiej, to jest aż po ulicę „Objazd" i „Tatarską." 
Po nich następują niesieroty, pos:adające zresztą 
wszystkie wyżej wzmiankowane warunki. Dalej na­
stępują uczennice, zamieszkałe jedynie a nie urodzone 
w wyż określonym obrębie, które atoli ukończyły po­
przednie klasy w szkole im. św. Marcina. Nakoniec 
następują te, które są zamieszkałe w wyż określonym
obrębie i uczęszczają do szkoły im św. Marcina, ale
poprzednie klasy ukończyły w innej szkole. Nie za­
mieszkałe w wyż oznaczonym obrębie, chociażby były 
uczennicami szkoły im. św. Marcina we Lwowie, wy­
kluczone są stanowczo od ubiegania się o te stypen­
djum. Prawo nadawania iego stypendjum przybłuża 
obecnie fundatorowi p. Karolowi Kiselce. Pobieranie 
tego stypendjum ustaje z ukończeniem najwyższej 
klasy indowej szkoły im. św Marcina, utraca się 
zaś takowe w razie niedostatecznego postępu nieoby- 
czajności, lub opuszczenia szkoły. Podania mają być 
zaopatrzone w następujące dokamenta : a) metrykę 
urodzin i chrztu; b) świadectwa szkolne i potwier­
dzenie dyrekcji szkoły im. św. Marcina, że prosząca 
do tej szkoły uczęszcza; c) świadectwo ubóstwa, za­
twierdzone przez dotyczącą parafję i komisarje.t dziel­
nicy ; d) w razie sieroctwa metrykę śmierci ojca, 
matki lub tegoż obojga rodziców; e) poświadczenie 
komisarjatu dzielnicy, że prosząca mieszka w tej 
części przedmieścia żółkiewskiego we Lwowie, która 
się rozciąga od rogatek żółkiewskiej i zamarstynow- 
skiej aż po ulicę „Objazd" i „Tatarską" i wniesione 
być mogą do magistratu za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły żeńskiej im. św. Marcina we Lwowie, najdalej 
do d. 30. września br.

Burza z piorunami przeciągnęła onegdaj przed 
godz. 3. rano ponad Krakowem. Piorun uderzał za
piorunem. Od piorunn uszkodzonym został aparat 
telegraficzny w domu administracji akcyzy przy placu 
św. Ducha, dalej piorun uderzyć miał w kamienicę 
przy Małym Rynku, a jak opowiadają, także w gmach 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Po burzy nad 
Swoszowicami była widoczną łuna; podobno od pio­
runa zgorzał dom.

Śmierć Od pioruna. W Dąbiu pod Dębicą pod­
czas burzy d. 28. zm. zabił piorun pocztyljona Jana 
Furmanka, lat 34 liczącego, który przed burzą zwoził 
zboże z pola dworskiego. Z okazji tego wypadku 
zwrócić należy uwagę, aby podczas burzy widłami 
żelaznemi nie podawano snopków, gdyż w danym 
wypadku piorun uderzył wprost w kierunku wideł i 
zabił Furmanka, ojcv dwojga dzieoi.

Utonięcie Stanisław Slusarozył z Jeżowy w po­
wiecie złoczowskim, lat 16 liczący, służący w Kra­
kowie, kąpiąc się w Wiśle na lewym brzegu przy 
moście kolejowym, utonął. Zwłoki Ślusarczyka wy 
dobyto wkrótce, a po sprawdzeniu wypadku śmierci 
odwieziono do kliniki.

Umysłowo chory. Samuel Menkes, który wczo­
raj biegając po ogrodzie miejskim, krzykiem zwracał 
na siebie uwagę publiczności, oddany został przez or­
gana policyjny komisarjatowi miejskiemu.

Wypadek. Władysław Sikorski, murarz, zamie­
szkały na Zniesieniu, zajęty onegdaj przy wmurowy­
waniu okien w kamienicy pod 1. 1 przy ulicy Kołłą­
taja, w skutek własnej nieostrożności spadł z drugiego 
piętra wraz z ramą od okna. Sikorski spadając za­
trzymał się na drutach telegraficznych i bez uszko­
dzenia dostał się na balkon I. piętra.

Sprawa ajentów emigracyjnych. Od chwili 
zarządzonych pizez władze rewizyj i aresztowań ajen­
tów emigracj amerykańskiej —  pomimo, iz policja 
powstrzymuje ciągle pragnących opuścić kraj włościan 
galicyjskich, oraz ludność z Bukowiny, Rumunji, Wę­
gier i Rosji —  ruch wychodźczy stał się o wiele 
mniejszym.

Nakłanianie do wychodźtwa w Galicji przynaj­
mniej odbywa się nie tak jawnie, to też z dniem ka­
żdym mniejszą jest liczba łatwowiernych, namówio­
nych do wyjazdu. Zauważono, iż inną formę przybrały 
obecnie agitacje biur wywozowych w Hamburgu i 
Bremie. Zamiast ajentów, źywem słovetn, a często 
własną powierzchownością i akcesorjami, jak np. złote 
łańcuchy itp. działających na lud, aby przedstawić 
mu łatwość zarobkowania w Ameryce, krążą obecnie 
listy do włościan od krewnych nibi1 i znajomych, z 
Amerjki nadsyłane, znów w najcudowniejszych bar­
wach opisujące pobyt icb w różnych stronach kraju, 
„w którym nie ma żandarmów i nie biorą do wojska. ‘

Ten rodzaj agitacji niemniej jest niebezpiecznym 
od działalności ajentów, gdyż najczęściej w liście 
znajdują się dokładne wskazówki, w jaki sposób uni­
knąć schwytania przed wyfazdem.

Obałamucony wieśniak, po otrzymaniu takiego 
pisma, usiłuje zazwyczaj sprzedać lub wydzierżawić 
grunt, a za otrzymane pieniądze, zwykle zostawiając 
rodzinę na pastwę nędzy i głodu, jedzie po własuą 
zgubę..

W kilku powiatacn jak nas zapewniają —  
duokowieństwo parafialne wystąpiło z naukami z am­
bony, byłoby jednak pożąduuent, aby nauki te jedno­
cześnie i wszędzie zostały zarządzone.

Ruch wychodźczy największym bywa na wiosnę 
i w jesieni po ukończeniu żniw. Rozumuem słowem 
kapłanów dałoby się niezawodnie zapobiedz, jeżeli nie 
wyjazdowi wieśniaków —  nad czem czuwają obecnie 
władze to przynajmniej wyzyskiwania ich przez 
czyhające na zakupno lub wydzierżawienie ziemi in­
dywidua, najczęściej dobrze obeznane z całą machi­
nacją emigracyjną.

(B) Pożar Unia 15. b m., we wsi Oży-
dowie, wybnchł z niewiadomej dotąd przyczyny, o 
12. godzinie w południe, pożar. 24 chałup włościań­
skich zgorzało do szczętu, przytem wiele zboża, kilka 
sztuk bydła i ogromna ilość drobiu. Szkoda jest zna­
czna i nie ubezpieczona.

Cudom ocalony. Skutkiem silnej burzy prze­
wrócił się w nocy z dnia 14. bm. pod Punta Grossa 
w morzu Adrjatyckiem statek włoski „Nuova Zaira." 
Władza morska zawiadomiona przez tych, którzy się 
pływaniem wyratowali, o wypadku, wysłała natych­
miast parowiec ratunkowy. Gdy załoga parowca za­
jęta była naprawą statku, okazało się, że ośmdzie- 
sięcioletni starzec, który w czasie katastrofy spał -w 
tylnej części statku, przebył tam przez dwanaście go­
dzin i mimo, iż cała przestrzeń była wypełnioną 
wodą nie poniósł śmierci. Ocalonego w ten sposób 
przew ieziono następnie w miejsce bezpieczne.

Wiotki pożar. Onegdaj w nocy, o godzinie 2giej 
wybuchł pożar w Temeszwarze, którego ofiarą padł 
browar będący własnością p. Deutsch de Hatyan. 
W magazynach, które także zgorzały, nagromadzone 
były wielkie zapasy chmielu i jęczmienia. Szkoda wy­
nosi około 200.000 złr. Browar był ubezpieczony w 
asekuracji Franco-Ho.igroise.

0 pogrzebie śp. Koszutskiego piszą z Douai: 
Dnia 11. bm. odbył się pogrzeb emigranta z roku

» 1   - ■.
1831, Jana Koszutskiego, b. oficera wojsk polskich, 
a przez 50 lat profesora w liceum tutejszem. Całe 
miasto, przedstawiciele uniwersytetu i liceum, oraz 
garnizon tutejszy, brali udział w tej wspaniałej a bo­
lesnej dla emigracji uroczystości. Za trumną, która 
nieśli na barkach przyjaciele zacnego nieboszczyka, 
postępowali czterej jego synowie, wszyscy oficerowie 
armji francuskiej; p. Kulesza, chemik municypalny 
z Cambrai, b. zięć zmarłego ; wicehrabia Le Hardy 
de Beaulieu, jego szwagier ; b. prezes izby deputo­
wanych belgijskiej, Henryk Merzbach z Brukseli, oraz 
liczne grono przedstawicieli liceum, obywatelstwa tu­
tejszego i cały garnizon 27. pułku artylerji. W ko- 
śiiele chór wykonał z akompaniamentem organów 
chorał narodowy „Z dymem pożarów" i „Boże coś 
Polskę". Nad grobem przemówił reprezentant liceuD1 
w imienin profesorstwa, oraz Henryk Merzbach 
w imieniu wychodźtwa, którego Koszutski był chlubą- 
Mówca zaznaczył zasługi nieboszczyka, położone <Ua 
kraju i dla Francji, której odpłacił się sowicie, ofia­
rując jej swych pięciu synów, z których jeden, 20- 
letni porucznik, legł dla niej na polu bitwy w roku 
1870. Koszutski należał do tego nielicznego dziś 
zastępu żołnierzy z pierwszego powstania, którzy ani 
na chwilę nie zapomnieli o świętej sprawie, dla któ­
rej j  oświecili młodość, stanowisko i życie. Żonę, hra­
biankę belgijską, oraz siedmioro dzieci, nauczył po 
polsku. Synowie jego są dziś Polakami w wojsku 
francuskiem, gdzie pracą i zachowaniem swem wy­
walczyli sobie stanowisko i serdeczną sympatję ko­
legów i zwierzchników i gdzie dojdą do najwyższych 
zaszczytów.

Druga Madonna sykstyńska. Z St. Moritz do­
noszą do F ra n k f. Z tg . : Nie wszyscy wiedzą o tern 
w Niemczech, iż można u nas oglądać oryginalną 
Madonnę di San Sisto Ralaela. Właściciel tutejszego 
hotelu, p. Badrutt sen., ma wielki zbiór obrazów, do 
którego niedawno przybyła Madonna Rafaela. Stało 
się to w następujący sposób: Kupując obrazy od fa-
milji pewnego inżyniera w Reggio Emilja, zauważył 
Badrutt obraz, który od stu lat należy do tej familji 
i który był bardzo przez nią cenioDy, chociaż znaj­
dował się w zniszczonym stanie. Inżynier nmarł, a 
córki jego zażądały na ten obraz 40.000 lirów. Ba­
drutt ofiarował znacznie mniejszą cenę, na którą zgo­
dzili się po śmierci córek inżyniera tychże spadko­
biercy. Wówczas znajdował się obraz ten w stanie 
bardzo złym. Farba była zamazaną i obraz w dwóch 
miejscach przedarty a dwóch aniołów na obrazie 
trudno było rozeznać. —  Obraz ten zrestaurował 
ubiegłej jesieni H. Sezar w Augsburgu, a obecnie 
właściciel tego obrazu jest przekonany, iż jest on 
pendzla Rafaela. Twierdzi on, iż obraz jego, a nie 
znajdnjący się w drezdeńskiej galerji obraz, został 
wymalowany w r. 1512 przez Rafaela. Nazywa on 
swój obraz „Madonna di San Sisto di Ferrara’ i 
mniema, iż obraz ten należał do ks. Alfonsa I. z Fer­
rary. Madonna di Ferrara nie wydaje mi się—  pisze 
korespondent F ra n k f. Z tg. —  tak we wszystkich 
szczegółach wykończoną, jak drezdeń-ka, jednakowoż 
obraz ten zasługuje i:a to, iżby go znawcy zbadali.

Nie zapom inaj!
Nie zapominaj rozmarzone dziecię,
Gdy sen o szczęściu młodą duszę pieści,
2e na tym wielkim, ozłoconym świecie,
Prócz jasnych marzeń są łzy i boleści.
Więc kiedy smutki serce twe ogarną 
Zachmurzonego życia nie przeklinaj,
Że trzeba losom spłacić dań ofiarną

Nie zapominaj....

Nie zapominaj, że te białe róże,
00 na mogiłach opuszczonych rosną,
Strzegą cmentarzy, jak anioły stróźe,
Tęskniąc za słońcem i za nową wiosną.
One marzeniem w ciemue jutro płyną,
Śledząc za chmnrą świt lśniący słonecznie,
Że kwiatem grobów ty jesteś, dziewczyno

Pamiętaj wiecznie....

Nie zapominaj, że wśród walk żywota 
Ludziom strażniczych potrzeba aniofów,
Gdy na błękitach zgasła jutrznia złota,
Gdy duch zniszczenia obfity ma połów.
Więc gwiazdę uczuć rozpal nad swem czcłem
1 smutne duchy miłością zaklinaj —
2es serc znękanych winna być aniołem

Nie zapominaj....
Or— ot.

Konfiskata. C. k. prokuratoria skonfiskowała 
wczorajsze w;“czonie wydanie D z. Pol. za artykuł p. t. 
„O czem nie wolno mówić w Berlinie." Artykuł ten 
był streszczeniem pierwszego zeszytu pracy korespon­
denta Gaulois, Jana de Bonnefon, p. t. „D ram ę im  
p eria lu ce quel'on ne p eu t p a s  dire a, B erlin . 
Autor tej broszury został, jak wiadomo, wydalony na­
tychmiast po śmierci cesarza Fryderyka IH. z Ber­
lina.

Jak święcono jubileusz Taaffego? Oficjalny 
Pester L loyd  pisze: „Rocznica objęcia rządów przez 
hr. Taaffego obchodzoną była zwykłym w tamtei po­
łowie obyczajem, tj. serją konfiskat, które z prawdziwą 
bezstronnością dotknęły tak prasę wiedeńską, jak^i 
prowincjonalną. Nie da się zaprzeczyć, że prokuratorje 
pod rządami hr. Taaffego doprowadziły konfiskowanie 
do mistrzostwa —  spełnia się tu prawda Darwina, 
że każdy organ przez używanie wyrabiać się może. 
Konfiskuje się w lewo i w prawo, pod tym względem 
równość przeprowadzoną jest jak najkonsekwentniej. 
Jestem —  pisze dalej korespondent —  lojalnym. Nie 
należę do opozycji, nie jestem ze szkoły Schmerling- 
Herbst, ale z moich młodzieńczych lat wyniosłem 
przywiązanie do wolności prasy i słowa, to też z naj­
głębszym żalem muszę powiedzieć, że praktyka kon- 
fiskowań stała się u nas istotnie „wolną sztuką". Tu 
przytacza korespondent, jako curiosum, motywa pe­
wnego wyroku prasowego, który orzeka, że arfykuł, 
podburzający do „nienawiści i pogardy", powinien 
być skonfiskowany, ponieważ podburza do „nienawiści 
i pogardy"...

I I dawniej nie było lepiej, ale więce„ niesma
cznych konfiskat, jak obecnie, nigdy nie było —  na 
wet za czasów prokuratorów Schmerlinga. (Pester 
Lloyd, wieczorne wydanie z 14. sierpnia), 

j Arcyksiążę Albrecht Wfc Lwowie. Onegdaj wie­
czorem odbył się w hotelu George’a objad, na któ­
rym byli obecni wszyscy jenerałowie.

| Na dworcu oczekiwali przybycia pociągu: książę
Wiirttembergski z swym adjutantem porncznikiem 
Florjanschiitz, hr. Orsini-Rosenberg, szef sztabu jen., 
p. Hermann Lobl, radca policji p. Maryuowski, wice. 
dyrektor kolei Karola Ludwika p. Jirasek, starszy 
komisarz policji p. Meidinger i naczelna: stacji pan 
Lange. Obok powozu ustawiła się kompa ija honorowa 
Pociąg prowadził inżynier p. Czerny. Arcyksięciu to­
warzyszą oficerowie jenerainego sztabu pp. Fischer, 
Colbrie, Smerascanyi i Sehóneich.

Dziś t. j. 18. w sobotę kapele wojkowe o- 
degrają o godzinie 5. rano pobudkę. Następnie wy- 
maszeruje cały garnizon lwowski na błonia janowskie, 
dokąd około 7 i pół przybędzie arcyksiążę. p 0 prz;e 
glądzie odbędzie się defilada w kierunku drogi gró­

deckiej.

f
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można dostać w najmiększym wyborze i tamo w nowo z.a»OLonym magazynie
Miasni i  liirates ao Pfiataps
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Tegoż dnia odbędzie się objad u J. K. W. ks. 
Wiirtemberga. W czasie tym przygrywać będzie ka­
pela wojskowa przed gmachem jeneralnej komendy.

W ezasie toastu na cześć eesarza ozwą się dzia­
ła z cytadeli.

200-letnią rocznicę istnienia swego sztandaru 
obchodzi we wrześniu stacjonowany w Żółkwi pułk 
dragonów im. ces. Franciszka Józefa. W dniu ob­
chodu, oficerowie wystąpią w- strojach ówczesnych, 
kiedy to komendantem i właścicielem pułku był je­
nerał Heissler v. IJeiterseheimb. Pułkownik Boidolo- 
Boreo wyjeżdża do Wiednia, ażeby na uroczystość tę 
zaprosić cesarza.

NOWO WOZy WO'Skowe mają być w tych dniach 
wypróbowane na drogach galicyjskich pod nadzorem 
inspektora trenu Hugona Kitschl.

Ciężar wozu dwukonnego wynosić będzie 800, 
czterokonnego 1600 kilogr.

Próby trwać będą 10 d n i; do zaprzęgów użyte 
zostaną średniej jakości konie włościańskie, ćwicze­
nia odbędy się na przestrzeni Lwów-Toporów-Żółkiew- 
Magierów-Niemirów-Lwów. Długość drogi wynosi 237'5 
kil. z czego na 1 dzień wypadnie około 26'1 kilom.

Burze. Z Zaleszczyk piszą nam, że w niedzielę 
popołudniu szalała tam burza, która w całej okolicy 
wyrządziła wielkie szkody, w Iwoniczu zabił piorun 
gospodarza i małą dziewczynkę.

Z Dębicy donoszą, że podczas burzy 28. lipca 
piorun zabił tam dwóch ludzi. Z Sambora piszą, że 
12. bm szalała burza a pioruny biły nieustannie.

Z B e r n a  donoszą telegraficznie, że dnia 15. bm. 
przeciągnęła ku wieczorowi nad miastem straszna 
burza. Piorun po pięćkroć uderzył w mieście.

liysenterja zakorzeniła się na dobre przy ulicy 
Torosiewicza jeszcze o i roku zeszłego. Dotychczaso­
we środki przedsiębrane przez magistrat nic nie po­
mogły, choroba trwa i szerzy się Przed 2 miesią­
cami wypowiedzieliśmy przekonanie, iż tylko pizez 
desinfekcję całej ulicy złemu można zapobiedz; dotąd 
tego nie uczyniono —  pomimo iż ulica ta jest ste­
kiem brudów i świństwa.

Skaza”', za obrazę majestatu ks. Yaclaw So- 
reis —  jak o unoszą z Pragi telegraficznie —  został 
przez aes;<:ju ułaskawiony.

Rf}‘ ruchy żydowskie. W Moskwie przyszło 
z okazji obchodu jubileuszowego do krwawych roz­
ruchów ulicznych przeeiw żydom. Rozruchy wybuchły 
przed cerkwią Narodzenia Marji, w której ochrzczono 
trzynastu żydów i żydówek, a przed którą skutkiem 
„ego zgromadziło się wielu żydów. Komisarz cyrku­
łowy skazany został na dwudniowy aieszt za to, że 
nie przeszkodził rozruchom.

Rocznica wyzwolenia Slawonji. W r. 1889 
przypada 200-letnia roezniea wyzwolenia Sławonji 
z pod jarzma tureckiego. Z tego powodu w Pożedze 
utworzył się komitet dla urządzenia odpowiedniej uro­
czystości jubileuszowej. Między innemi postanowiono 
zająć się wzniesieniem pomnika dzielnemu Franciszka­
ninowi Łukaszowi Imbriszimowiczowi, synowi boha­
terskiej Pożegi. Ojciec Łukasz był wikarjuszem bi­
skupa zagrzebskiego i przebiegał ealą Sławonję, po­
budzając mieszkańców do powstania i popierania czyn­
nego pochodu zwycięzkich wojsk Leopolda II. Zwła­
szcza odznaczył się bohaterski mnich w bitwie na 
górze Sokolowe i pod Pożegą, która wyzwoliła miasto 
z rąk tureckich. Bitwę tę stoczono 12. marca r. 1689.

Sułtan i siostry miłosierdzia. Niedawno temu 
—  pisze Frem denblatt —  skazany został muzuł­
manin za małe przestępstwo na karę śmierci. Nie­
szczęśliwy był ojcem ośmiorga dzieci. Siostry św. 
Wincentego ii Paulo dowiedziawszy się o tym wyroku, 
udały się do pałacu, prosząc o audjencję u sułtana, 
który dowiedziawszy się o ich przybyciu, kazał im 
przybyć przed siebie, a wysłuchawszy ich przedsta­
wienia z zupełną swobodą, odpowiedział im : „Czy
mógłbym tak szlachetnej gorliwości, która sercu 
takie myśli poddaje, eośkolwiek odmówić ? Idźcie za 
tym urzędnikiem, zaprowadzi on was do więzienia, 
a będziecie miały tę radość, że swego protegowanego 
same uwolnicie". A gdy siostry wzruszone tą wspa­
niałomyślnością, zabierały się do ustąpienia, rzekł im 
sułtan: „Nie zapominajcie nigdy o drodze do tego
pałacu. Ile razy tylko życzyć sobie będziecie łaski 
odemnie, zawsze będą dla was, aniołów miłosiordzia, 
bramy pałacu otwarte."

Korespondencja redakcji. P. R . w O. Dzięku­
jemy i przyjmujemy uprzejmą propozycję.

Latawce wojenne.
Ktoby m ógł się spodziewać, iż tak posD olita  

zabawka, jak latawiec, będąca codz.euną uciechą 
naszych dzieci, może się sta ć  przedmiotem powa­
żnych badań naukowych, a co więćbj, odpowiednio 
urządzona rywalizować z balonem pod względem 
zastosowania do celów praktycznych ?

Tak jednakże się stało. Latawiec dostawszy 
się do rąk ludzi uczonych, wyszedł z nich, po za­
stosowaniu odpowiednich zmian, nietylko jako apa­
ra t pomocniczy dla balonów, lecz i jako samo­
dzielny przyrząd, mogący przynosić w wielu r a ­
zach ważne korzyści.

Zmiany tei, posuwającej sztukę latania w po­
wietrzu o jeden krok naprzód, dokonał członek 
londyńskiego towarzystwa aeronautycznego, Dou­
glas A rchibald. Punktem  wyjścia dla jego badań 
było poszukiwanie jakiegoś środka,, służącego do 
obserwacji ruchów nieprzyjacielskich, podczas woj­
ny. Dotychczas dla celów tych posługiwano się 
balonami ale doświadczenie przekonało, że balony 
na uwięzi, z powodu ich niezmierni-j czułości na 
działanie wiatru, mogą być podczas wojny użyte 
zaledwie raz na dni kilka. Skoro tylfert szybkość 
w iatru przenosi trzydzieści kilometrów na. godzinę

co zdarza się bardzo często, szczególniej w niektó­
rych strefach Europy, wtedy balon staje się itieu 
żyteczny. Otóż okoliczność ta nasunęła meteoro­
logowi angielskiemu myśl. zastosowania do balonu 
latawców. Przez tę prostą kombinację udało mu 
się uczynić balon możliwym do użycia lawet przy 
takim stanie atmosfery, przy jakim dotychczas było 
to niepodobieństwem. Odpowiedni urządzouy la­
tawiec nietylko, że zabezpiecza od działania wia­
tru, ale nadto nadaje balonowi łatwość wznoszenia 
się i zmniejsza ubytek paru

Latawiec wojenny zrobiony jest z tkaniny je ­
dwabnej, rozciągniętej na dwóch prostopadłych do 
siebie laskach z trzciny bambusowej, rozmiarów 
odpowiednich do balonu. Przywiązany on jest do 
boku balonu w taki sposób, iż służy za zasłonę 
od wiatru. Próby okazały, i i  balon z latawcem 
może być użytym 330 razy w roku, gdy t y m­
czasem bez latawca w tym samym przeciągu cza­
su mógł się wznosić zaledwie 100 razy,

Próby dokonane w arsenale amonautycznym 
wojskowym w Chatain dowiodły, iż iatawiec po­
większa zdolność balonu wznoszenia się w górę. 
Mały balon, mający objętości 100 stóp kub., po­
dnoszący tylko 4 funty ciężaru, po zastosowaniu 
latairea podniósł 1,000 stóp drutu stalowego i 
ubranie żołnierskie ważące 10 funtów. Następne 
doświadczenia przekonały, że balon objętości 2.0OO 
stóp kub., napełniony gazem oświetlającym, po do­
pasowaniu odpowiednich rozmiarów latawca, po­
dnosi ten sam ciężar przy wietrze przebiegającym 
i  szybkością 20 mil na godzinę, co balon maiący 
rozmiaru 4.500 stóp kub. bez latawca.

A rchibald od wielu już lat dokonywa doświad­
czenia aeronautyczne za pomocą całego i .ystemu la ­
tawców i doszedł do bardzo ciekawych odkryć. 
Między innem i zasługuje na wzmiankę dowcipny 
sposób sprzęgania kilku latawców razem, stanowią­
cych tym sposobem całość, że się tak wyrazim, 
solidarną. Jeżeli np. wiatr jest lekki, wypuszcza 
naprzód latawca małego, który dopomaga do wznie­
sienia się cięższemu i t. d , dochodząc do ciężarów 
bardzo znacznych. I  tak przy wietrze, ubiegającym 
tylko 7 mil na godzinę, zdołał on za pomocą 
trzech latawców podnieść na wysokość 333 metrów 
diutu stalowego i trzy anemometry ważące każdy 
po półtora fuuta.

W  ostatnich dniach p. A reh iball zdołał, za 
pomocą swego systemu latawców, podnieść czło­
wieka średniej wielkości, na wysokość dostatec-zuą 
dla obserwacji ruchów nieprzyjacielskich, podczas 
wiatru ubiegającego od 30-tu do 50-ciu kilome­
trów na godzinę, rezultat ten jest nipzmiern:e 
ważnym ze względu, że w obec łatwości urządze­
nia i taniości latawców, można by się obejść zu­
pełnie bez balonu.

By ule narażać obserwatora na strzały nie­
przyjacielskie, A rchibald uważa, iż można go za­
stąpić momentalnym aparatem  fotograficznym, wy­
puszczonym na chwilę wraz z latawcem. Również 
z wielką korzyścią latawiec może być użytv jako 
sygnał morski. W  tym razie dostatecznem byłoby 
zastosować do balonu systemu elektrycznego Bru 
ce?a, za pomocą którego sygnały widzialne w*ńocy, 
daleko po za zwykłą granicą widzenia.

W ogóle, zdaje się, iż latawce znajdą szerokie 
pole zastosowania i ta zabawka, która już Frankli­
nowi służyła do szukauia piorunów w chm urach 
może się stać ważnym przyrządem do dalszego 
rozwoju aeronautyki.

Wiadomości litero. i a%styc2fo9.
T eatr krakowski. Dyrektor p. Grlikson powrócił 

już do Krakowa 1 wspóluie z reżyserem p. Lubiczem 
i sekretarzem p. Sachorowskim rozpoczął układanie 
przygotowanego już w znacznej części reperturrzu.

W ciągu wakacji zaopatrzyła się dyrekcja w li­
czne prace tłumaczone i oryginalne, a garderobę i 
dekoracje znacznie powiększono.

Oprócz wielu nowości wymieniają jedną, jak 
.szczególnie interesującą, a mianowicie „Handlarka 
uśmiechów", rzecz z życia japońskiego, napisaną przez 
p. Judytę Grautier. Wystawa tej sztuki, według za­
powiedzi, ma być w całem tego słowa znaczeniu 
wspaniała.

Sezon tegoroczny rozpocznie się z dniem 1-go 
września i to w odświeżonym teatrze. Roboty na ze­
wnątrz już są prawie na ukończeniu, potem nastąpią 
jeszcze niektóre ulepszenia odświeżenia wewnątrz 
gmachu, Artyści, którzy bawili na świeżem powie­
trzu, wracają powoli do „..rakowa. I tak są już na 
miejscu panie : Hoffmaimowa, Wolska, Wojuowska, 
Kałużyńska, Sulkowska, Zalewska i Koźmin ; z męź- 
ezyzn pp. : Lubicz. Sobiesław i Feliksiewicz. Pan 
Siemaszko, który obecnie jako gośi). z powodzeniem 
występuje na scenie rządowego teatru w Yarszawie, 
za dni kilka powraca do Krakowa wraz z swą młodą 
małżonką, wiele rokującą w przyszłym sezonie ar­
tystką, ówczesną panną Wandą Sierpińską.

Prócz powyższych artystów jedna część perso- 
nalu sceny krakowskiej, pod kierunkiem p. Rygiera, 
daje obecnie przedstawienia w Radomiu i to z jak 
najlepszem powodzeniem. Druga część, pod kierun­
kiem p. Stępowskiego, cieszy się uznaniem kąpielo­
wej publiczności w Szczawo,cy.

Kuch stowarzyszeń
Na IV. Walnem zgromadzeniu członków Tow. 

leśnego galicyjskiego w Kołomyi, dnia 20. 21., i 22. 
sierpnia 1888, połączone z wycieczką do lasów rzą­
dowych w Kniaźdworze, Peczeniżynie i Słobodzie run- 
gurski ij

Wydz.ał odniósł się do Dyrekcyj wszystkich ko­
lei galicyjskich o zniżenie cen jazdy uczestnikom wal­

nego, zgroraaiĄmja i usiłowania jego uwieńczone zo­
stały skutkiem ^ustępującym: za okazaniem karty le­
gitymacyjnej, wydanej z dyrekcji- kolejowej- i zezwo­
liła kolej państwowa za opłatą całego biletu III. klasy, 
używać wagoDU II. klasy, zaś za opłatą pół biletu
II, klasy, używać wagonu III. klasy, również czer- 
niowiecka za opustem 33 '/3“/o ceDV jałdy tak biletu 
I l  giej,. jak III. klasy wagonu Zi okazaniem karty 
legitymacyjnej Towarzystwa leśnego na rok 1888 mają 
uczestniey zebrania na I. galicyjsko-węgierskiej (Łup- 
kowskiej) kolei zniżoną opłatę o 25°/0 tak dla II. jak
III. klasy, a na kolei Karola Ludwika zniżoną opłatę
0 331/3°|„ dla II. i III. klasy wagonu. Przyczem nad­
mieniamy. że zniżenia te odnoszą się tylko do pocią­
gów zwyczajnych a nie pospiesznych. Pociągi zwy­
czajne przychodzą do Kołomyi: Ze Lwowa o godzinie 
6. min. 51 z rana i o godz. 7. min. 10 wieczorem. 
Z Czerniowiec o godz. 1. min. 20 w południe i 9. 
min.. 13 w nocy. Dnia 23. sierpnia projektowaną jest 
wycieczka na Czarnohorę.

P r o g r a m  jest następujący:
Dnia 19. sierpnia 1888 o godzinie 7. wieczór 

zebranie powitalne członków i gości w sali kasyna 
miejskiego. Dnia 2-0. o godzinę 9. rano i o godzinie 
•5. popołudniu obrady w sali kasyna miejskiego. Dnia 
21. o godzinie 7. rano, wycieczka do lasów rządo­
wych w Kniaźdworze, Peeztńiżynie i Słobodzie run- 
gurskiej. Dnia 22. o godzinie 7. rano wycieczka do 
Kluczowa, a o godzinie 3. popołudniu dalsze obrady
1 zamknięcie walnego zgromadzenia. Przedmioty obrad: 
I. Sprawy administracyjne. 1. Sprawozdanie wydziału 
za rok 1887/8. 2. Zdanie liczby z obrotu funduszów 
w roku 1S87/8. 3 Uchwalenie budżetu na rok 1889.
4. Wybór miejsca przyszłego zgromadzenia walnego. 
5 Mianowanie członków nonorowych. 6. Wybór czte- 
ru członków wydziału w myśl § 9. statutu na trzy 
lata, w miejsce ustępujących panów: Makarewicza
Romualda, dr Małachowskiego . Grodzimira, Schuppa 
Roderyka i prof. Tynieckiego Władysława. 7. Wybór 
komisji rewizyjnej na rok 1889. 8. Wybór referenta
do spiawozdania z wycieczek. 9. Sprawa dalszego 
wydawnictwa czasopisma Sylw an. 10. Wnioski człon­
ków towarzystwa. (Zwraca się uwagę członków na 
§ 8. statutu, aliaea 4 i 8). II. Rozbiór pytań: 1.
O odnowieniu lasów dęi owych i użytkowaniu dębiny. 
ęReferent ek. zaiządca dóbr państwowych p. Leon 
Krokowski). 2. O budowie dróg lasowych w obec 
dzisiejszego postępu. (.Referent ek. inżynier budowni­
ctwa p. Aleksander'Zabokrzycki). 3. Sprawozdanie o 
krajowej doświadczalni leśnej. (Ref. wiceprezes towa­
rzystwa p. Henryk Strzelecki). 4. Sprawozdanie z wy­
cieczek odbytych. (Refenta wybierze walne zebranie).
5. Doniesienie z dzi.dżiny gospodarstwa lasowego 
w ogólności, a w szczególności o stanie odnowień 
leśnych, o klęskach elementarnych, o szkodach wy­
rządzonych przez zwierzęta itd. (Ref. członek wy­
działu, lustrator lasów p. Jan Ligman). 6. Wnioski 
ezłonków towarzystwa.
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Przegląd polityczny.
* Jako kandydaci do Sejmu w R u d k a c h  

obok juz wymienionych występują na jaw ks. gr. 
kat. Komarnickigi Harasimowicz, sędzia powiatowy 
z Janowa.

W S t a n i s ł a w o w i e  część wyborców stawia 
kandydaturę p Zateya notarjusza.

* Było do przewidzenia, że stańczycy użyją 
wszelkich sił, ażeby sparaliżować akcję komitetu 
wyborczego w Jasielskiem . Nie zdziwi też nikogo 
wiadomość, że w dzisiejszym Czasie znajdujemy 
korespondencję z Jasła, wymyślającą na „samo­
zwańczy komitet" i jego kandydata p. Biechoń- 
skiego. Spodziewać się jednak należy, że „samo­
zwańczy" komitet i tym razem nie ulęknie się 
Czasu i pójdzie wytrwale w raz obranym kie­
runku.

* ugrzebski Obzor dowiaduje się, że u nun­
cjusza papieskiego Galimbertiego czyniono starania 
gwoli skłonienia go do wkroczenia przeciw bisku­
pów: Strossinayerowi, starania pozostały jeduak bez 
skutku. Nuucjusz miał oświadczyć, że zapatrywania 
biskupa znane są dostatecznie światu katolickiemu, 
a nuncjatura nie ma najmniejszego powodu pisa­
nia w tej sprawie relacyj do ojca świętego.

* W  Trutnowie odbyło się zgromadzenie nie­
mieckiego Schuhercinu, na które przybył z W ie­
dnia dr. Weitlof, aby raz jeszcze wypowiedzieć 
mowę o potrzebie jedności opozycyjnej. Przyrzekł 
także, że podda się natychm iast każdemu prze 
wódcy, gdyby się tylko udało stworzyć wielkie 
stronnictwo, któreby co do celów i im ienia było 
niemieckie. Zdaje się, że pan dr W eitlof będzie 
na to jeszcze dość długo czekał.

* O wewnętrznych stosunkach w Serbji nie- 
yocieszające nadchodzą wiadomości. Z każdą chw i­
lą wzrasta niebezpieczeństwo dla osoby i mienia. 
Z wnętrza kraju donoszą prawie dzień w dzień o 
nowych morderstwach i rabunkach. W Kursumlje 
zamordowany został urzędnik powiatowy, Petar 
Mitroyic, a w Prąszja przełożony gm inny Gioka 
Nikolic. Powody morderstwa m ają być polityczne. 
W samym Belgradzie schwytano dwóch osławio­
nych zbójców Milusza L ag iea  i' Poznauowiea. Na 
ich głowy była w jswoim czasie wyznaczona na­
groda. Między ludnością panuje szalona panika. 
Silne oddziały konnej i pieszej żandarm erji odby­
wają w dzień i w nocy patrol w mieście i w 
okolicy.

* W kołach rosyjskich dostojników wojsko­
wych rozbudzoną jest ciekawość, kto zostanie n a ­
stępcą zmarłego jenerał-adjutanta Drentelna, jako 
naczelnie dowodzącego wmjskąir' i jenerał-guber- 
natora gubernji Kijowskiej, Podolskiej, W ołyń-
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skiej, Połtawskiej i Czernichowskiej. Jeśli te dwie 
funkcje mają, równie jak dotąd, być złączone 
w jednej osobie, to wybór właściwej osoby będzie 
jeszcze trudniejszym. Id y ż  dowodząc dwoma kor­
pusami armji, musi to być jenera ł wyższego sto­
pnia, a zarazem posiadać wybitny talent admini- 
stratorski. A właśnie na tej posadzie, gdzie się 
mą do czynienia z ludnością mięszaną, wiele na 
tern zależy, aby znaczenia rosjanizmu strzedzs jak 
najpilniej. .

Przytem  i tego nie można spuszczać z oka, 
że do posady, którą zajmował D renteln. przywią­
zana jest roczna płaca 35.000 rubli. Nie wiele 
osób mogłoby zająć tę posadę, a przed innemi 
wskazuje opinja na ks. Im ertyńskiego, który nie­
dawno temu był wymienionym między kandy­
datami na tron bułgarski. Książę ten, stojący dziś 
w najpiękniejszym wieku ineskim, jest jednym z 
najlepszych jenerałów  rosyjskich, posiada energię 
i dużo rozumu, więc byłby najwłaściwszym spad­
kobiercą Drentelna. Dotąd jest on szefem wojsko­
wego sądownictwa i m iał na swojej dotychczaso­
wej posadzie wprowadzić wiele dobrych i pożąda­
nych reform.

Drugim kandydatem na posadę po Drentelnie, 
ma być hr. Szuwałow, ambasador rosyjski w B er­
linie, lecz ogólnie twierdzą, iż jeśliby został on 
odwołany z tam f od. to zostanie jenera ł gubernato­
rem Kaukazu. Jest bowiem powszechne m niem a­
nie, że teraźniejszy gubernator Kaukazu ustąpi 
z swojej posady zaraz po zwidzeniu tej prowin­
cji przez cara, co rna nastanie tej .,esieni. Prócz 
tych dwóch kandydatów wymienieni są jenerał 
Ńotbek, jeneralny inspektor piechoty i jenera ł 
Orżewski, były szef żandarm erji, usunięty z tej 
posady po zamierzonym w roku zeszłym atentacie 
na żyeie cesarza Aleksandra III . W tym jednak 
wypadku musiałby kto inny objąć naczelne do­
wództwo wojsk, gdyż jenerał Orżewski jest m łod­
szym w randze od wielu jenerałów tamtejszego 
okręgu wojskowego i znacznie niższym w stopniu 
jeneralskiiii od komendantów 11. i 12. korpusu, 
stojącego garnizonem w obrębie jenerał gubernator­
stwa Kijowskiego. Orżewski byłby zresztą dobrym j 
administratorem.

(Telegramy z innych p ism .)
B o l e s ł a w ó w  16. sierpnia. Mattusz oświad 

czył w sprawozdaniu poselskiem, iż zarzuty Młodo- 
czechów są bezpodstawne Język niemiecki jest 
konieczny. Jest on faktycznym pośrednikiem , a 
nawet Młodoczesi z Polakami po niemiecku po­
rozumiewają się. C zesi, zaniechawszy bierności, 
dużo zyskali, a mianowicie uniwersytet, nową u- 
stawę przemysłową, liczne koleje lokalne, liczne 
czeskie szkoły przemysłowe, polepszenie położenia 
robotników, częściowe równouprawnienie w sądach 
apelacyjnym i najwyższym. Oni mają obecnie wię­
kszość w izbach handlowych w Pradze, Budziejo- 
wicach i Pilznie. Mówca zo-tanie wierny klubowi, 
większości parlam entu i rządowi. Tylko tą drogą 
cele określone w deklaracji ciadzą się osiągnąć. 
W zgjędem wniosku L iechtensteina Czesi chcą pod­
dać szkoły kompetencji sejmowej. Całego zarządu 
szkól Kościołowi nie oddadzą. Uchwalono dla Mat 
tusza wotum zaufania. (Czas).

P a r y ż  16. sierpnia. Dzienniki bulanżystowskie 
nazywają podróż jenerała do departam entu Somme 
pochodem tryumfalnym, podczas gdy jest zupeł­
nie inaczej. Kochlin w towarzystwie Laguerre 
przybył do departam entu północnego. (N ordd. 
Allg . Z tg .).

B e r l i n  16. sierpuia Dziewięciu jenerałów 
piechoty i kawalerji ma być przeniesionych w 
stan spoczynku przed upływem bieżącego roku. 
[ W  A M .)

B e l g r a d  14. sierpnia. Po krótkich ferjach 
rozpoczął wczoraj konsystorz ponownie posiedze­
nia. Piroczanae jedzie do Hagi po informacje od 
królowej. W niektórych sferach zapewniają, że 
Piroczanae wybrany został nie na zastępcę ale na 
doradcę i że królowa obstaje przy tem, aby osobi­
ście przybyć na rozprawę, jak to wyraźnie prze­
pis anem jest w ustawie. Prezes konsystorza Oleksa 
Illicz wezwał królowe, aby pisemnie zawiadomiła 
konsystorz o zastępcy. Z tego wezwania wnoszą, 
że królowa nie będzie w możności przybyć do 
Belgradu. (N . fr . Presse).

S o f j a  16. sierpnia Obchód onegdajszy na 
cześć księcia wypadł wybornie. Najpierw m etro­
polita Cyryl odprawił mszę, poczem książę udał 
się do obozu obok Sof)i, a powitany entuzjastycz­
nie przez a rm ję , odbył wielki przegląd wojska. 
W  południe złożyli księciu życzenia dostojnicy 
wojskowi i cywilni, następnie odbył się objad. na 
którym książę toastował na cześć B ułgarii, która 
go dobrowolnie swym księciem wybrała. Poznaw­
szy cnoty tego ludu, pragnie go książę uszczęśli­
wić i uczynić wolnym. Stambułów wśród okrzy­
ków obecnych sławił rządy księcia, zapewniając 
go o miłości i wierności kraju. W tym duchu 
przemawiali jeszcze Cyryl, M u tk u iw  i Tonezew. 
W ieczorem odbył się bankiet na cześć księcia, 
wr którym uczestniczyło 220 oncerów. Księcia no­
szono na rękach W spaniałe ognie sztuczne zakoń­
czyły uroczystość. (Pol. Corresp.)

B u d  aj- P e|s z t 16. sierpnia. JJudap. H irlp. 
dementuje Szada wszelkie pogłoski dotyczące po­
wodów jego rezygnacji. Oświadcza on, że jed y ­
nym powodem była choroba i brak sił skutkiem 
wytężającej pracy. (N . fr . P-esse.)

Z a g r z e b  16. sierpnia. Urzędowa gazeta 
oświadcza, że pogłoski o dymisji bana Khuen-He- 
dervary’ego są pozbawione wszelkiej podstawy. Ban 
ma w sejmie niebywałą większość, a pomiędzy ko­
roną a nim nie ma żadnych różnic, oodobnie iak 
między banem a wspólnym rządem. Pogłoski są 
bezpodstawną plotką polityczną. (N . fr . Presse).

C e n y  z b o ż a
z dnie 17. sierpnia 1888 r.

A m i e. n s 16. sierpnia. N a bankiecie,, wy­
danym przez m iasto , wygłosił Boulanger gwałto­
wną mowę przeć.w parlamentaryzmowi. Zaraz po 
bankiecie udał się do Doullens. Tutaj przybycie 
jego dało powód do ulieznyeh dem onstracji i burd, 
wśród kłó r  eh część, tłumu krzyczała na cześć Bon- 
langera. inna zaś przeciw niemu wzniosła okrzyki. 
( G. L .)

0  a y e n n a 16. sierpnia. Pożar zuiszczył 
całą część miasta: szkody oceniono na 10 milio­
nów franków ; — ' nikt z ludzi nie stracił życia. 
(G  L )

M o n a c h j u m  17. sierpnia. W edług do­
niesienia Neueste N achrich tcn , pochwycono i n- 
więziono w L i n d a u trzech szwajcarskich 
przemytników w chw ili, kiedy z okrętu żaglo- 
wego, przewożącego kanren ie  m łyńsk ie , wyłado­
wywali kilkanaście eetnarów pism socjalistycz­
ny ch , tudzież nowe wydanie pisma Social Dcmo- 
crat. (Gr. L .)

F r a n k f u r t  nad Odrą 17. sierpnia. Podczas 
śniadania, wydanego z okazji odsłonięcia poinuika 
Fryderyka Karola, wzniósł cesarz W ilhelm toast 
na cześć Frankfurtu i trzeciego korpusu armji, 
podniósł wysoko genjusz Fryderyka Karola i za­
sługę korpusu brandenburskiego w zwycięztwie pod 
Yiomllle.

Przyczem dodał cesarz :
„ N i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o o d d a n i u  t e ­

g o ,  co  s i ę  z d o b y ł o .  W t y m  w z g l ę d z i e  
n i e  m a  r ó ż n i c y  z d a n i a ,  że  w o l e l i b y ś ­
m y  n a s z y c h  18 k o r p u s ó w  a r i n j i  i 42 
ni i 11 o n ó w m i e s z k a ń c ó w  p o ł o ż y ć  t r u ­
p e m .  a n i ż e l i  p o z w o l i ć  s o b i e  o d e b r a ć  
o li o ć k a m i e ń  i e d e n  z o s i ą g n i ę t y c h  
z d o b y c z y . "  (G . L .)

R z y m  17. sierpnia. Dalsza depesza Baldis- 
si ry do m inistra wojny zawier.,ła szczegóły walki 
pod Saganeiti i potwierdziła stanowczo, że wszyscy 
włoscy oficerowie w niej rolesrli. Baldiasera chwali 
ich bohaterskie męztwo. (C . L )
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Telegramy „Dziennika Pjiskiego”.
Wiedeń 17 s ie rpn ia .. Przybył tu poseł rosyj­

ski przy dworze belgijskim, U r u s s o w  i Jerzy 
K a r a g e o r g e w i c z .

Wiedeń 17. sierpnia. Sejn? morawski zbierze 
się prawdopodobnie d. 6. września.

Wiedeń 17. sierpnia. A ustr konsul jen. w 
Ruszczuku, K w i a t k o w s k i ,  mianowany konsu­
lem jener. w Amsterdamie.

Wiedeń 17. sierpnia. Portugalską rodzinę 
królewską przyjęli na dworcu oboje cesarstwo z 
areks. W a 1 e r j ą

Buda-Peszt'''T7. sierpnia. W edług półurzędo- 
wej Budapester Corr., cesarz W i l h e l m  przybę­
dzie do W iednia z końcem września, prawdopodo­
bnie z małżonką.

K a i  n o k  y zjedzie się wkrótce z B i s m a r ­
k i  e m w Friedricbsruhe.

Berlin 17. sierpnia. Z ostrego tonu N ord- 
dentscherki przeciwko N ordow i wnioskują, że sto­
sunki z Rosją znowu w części oziębiły się wskutek 
zajętego przez nią stanowiska w kwestji massaw- 
skiej.

Paryż 17 sierpnia. B o u l a n g e r  przybył 
wczoraj do Alberille i zwidził cmentarz, gdzie 
złożył wieniec na grobie adm. (Jourbeta. Gdy ztam- 
tąd wracał, powstał zgiełk wielki, przyczem kilka 
osób uwięzmno.

'W i e d e ń  16. sierpuia. Giełda pieniężna. Tendeneja 
osłabła z powodu niepokojących wiadomości z Alzacji 
i Locaryogji. Kredyty 316*00, węg. renta złota IOJ'55.

Berlin 17. sierpnia. Król szwedzki przybędzie 
tu du. 30. bm.

W tym ezasie przybędzie także król duński 
po ukończeniu swej kuracji w W iesbadenie.

Paryż 17. sierpnia. Dzienniki francuskie kon- 
statuią, że wiadomość w M em oriał diplomatiąue, 
■akoby S a lrbu ry  miał o ta y im ć  zaproszenie od ks. 
Bismarka, ażeby przybył do F riedrichsruh, nie zo­
stała dolycbczas zdementowaną.
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P rzy jech a li do L w o w a
dnia 17 sierpnia 1888 r.

IIOTEL ŻOEŻA. Br. JjKjk, z Wiednia. E. hr. 
Ilotterimind, z Wołynia. S. Szmnei-anyi, z Wiednia. D. 
Hiibl, z Wiednia. L  Fischer, z Wiednia. R  Haller, z 
Wiednia O. Sehneii, z Firlejówki.

H OTEL FRANCUSKI. W. hr. Komorowski, z Ha- 
wryłówki. E. Kubicki, z Kamionki. C. E  Kallmann, z 
Darmstadtu. H. Friedlander, z Berlina. C. Koehmańsky, 
z Moskwy. J . Holubars, z Przemyśla. E. iKurzweil z Ko­
sowa. ,7. Przeb; sławska, z Uniża. J . Barański,’* Luka- 
wie.y. J. Hasenek, z W iednia P. Pauli, z Kołomyi. A. 
Pauli , z Czerniowiec. S. Eisnunn, z Berna. 8. Oppen­
heimer, z Frankfurtu.

HOTEL LANGA. G. Deutseh, z Wiednia. M. M i­
siewicz, z W:ieduia. I- Skola, z Pilzna.

—  Ń a  UK8LANU

Dr. Bylicki
powróciwszy z wycieczki naukowej do Szwecu. 
ordynuje jak przedtem od 3— 4 ul. Kościuszki 1. 7,

POŻARY i ZGLISZCZA
toin I-szy

n ab jć  można w Administracji „Dziennika Polskiego" po 
1 złr. W  cnt., z przesyłka pocztowa 1 złr. 40 ent

Toin drugi drukować się zacznie w fejletonle 
„Dziennika Polskiego" w drugiej połowie bieżącego 
nuesiąca* " M

NAD ESŁA N E.

Dr. Wilhelm Rosenheck
adwokat krajowy 2C34

otworzył kancelarję adwokacką 
w O o h r o m i l u .

Wazystao za 100 kiio netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr. 24 do 48'— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.000 liter pret. loeo Lwów z łi.3 0 ‘— do 

30T5.
Usposobienie spokojne.
Dostawy i transakcje bardzo m ałe ,

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Zygmunt Smolarski
b. asystent kliniczny Uniwersytitu Jagieł) , po dłuższych 
studjich na klinikach wiedeńskich osiadł w  P r z e m y ś l u ,

Y T in o t tL - h  • T i v* n  n Ir M K ( łMieszka : Rynek Nr. 59.
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G - O t i - k c s u
po odbyci u specjalny cii scudjów dbiuy a tyczny cii w zakła­
dach tiuiwersyteoiiicb dentystycznych w B e r l i n i e ;  

przyjaiaje w swojem

atelier
przy ulicy Kopernika liczba 5 , II.  piętro 

od godziny 9 do i i nd 3  do 5 /
Wszystkie openeje  dentystyczne na żądanie przy ezę- 
ścioweiu lu b  cułkowitein znieczuleniu kokaina lub g<.2em 

rozweselającym. * ^ L

Kto mitniecli korzysta z taniości wieł
ŁIK.TI © K O Y ł, K O C I A K U  I JkAłJHU osi. I, b . r .  k
y.it»» yi> ir- i i t ‘i t » j ż > z . ( ) i i e  y . t i^ ls m a . K 6 N I A I A  f r a m ^ S t i ,  o d  3  z ł r .  r-«. «Jo <> i r l r .

i ł  L i i  i  ł i i i t a l i i i ,  l i c r e u i ó w k ł t ,  P e n  z r a t . e z ó k i i a ,  J a r z ę b i a k ,  J a r z ę b i n k a ,  Ż y t n i ó i t k a ,  G d a ń s k i e  i  w .  i .
ST. W O J C IE C H O W S K I

O ł A o i ą ż c z y - z s a © .  l i c z i t : © ,



D Z I E N N I K  P O L S K I  > d n ia  18. S ie r p n ia  1888 r l

S
Si

D robne ogłoszen ia .
Don ie s ien ia  rozmaite.

po l* /i cen ta  od wyrazu.

TYyetarjusz posiadający egzamin ta- 
JL/ bularny, z dobrem pismem, poszukuje 
posady od 4. Września b. r. Łaskawe 
zlecenia uprasza adresować : D yetarjusz, 
Posfe restante Lubaczów. 876

T okomobilę o sile najmniej 4 
J-i w dobrym stanie poszukuje się.

koni
poszukuje się. W ia­

domość w A dm inistracji „Dzień. Polsk.“ 
poa S . S . 812

gospodarz ,
U  kilkole tn ia

„ _______, kaw aler, z dwudziesto-
kilkoletnią praktyką poszukuje posady. 

K orespondencje odbiera poste restante 
Rzeszów J . P. 811

Pocztmistrze chcący zmienić sta­
cję — zechcą podać niebawem wa­

runki pod adresem  : „Interes” poste 
restante Sambor. 818

O^oba m łoda, wdowa z dzieckiem 
5-le'etniem, poszukuje miejsca do zarządu 

domu lub za bonę do księdza albo wdowca. 
A d res: N. Na poczta Brzeźany. 810

jfa r jo lk ę
IV  snrzedam

lekką, w dsbrym stanie, 
tanio. O ferty pod: „K a -  

rjo lką” poste res tan te  Sambor.

Bona Francuzka poszukuje m iejsca 
od 1. września. W iadom ość: Lwów,

Czarneckiego, 10, I I . p iętro  od 10. do 4.

Ctndencl znajdą pomieszkanie, wikt 
O  i usługę przy starannej opiece, pod 
przyłtępnym i w arunkam i, w domu pod 
1. 17, przy ulicy Pańskiej, w parterse, 
drzwi obok głównych sekodów.

Agrodn ik  w sile wieku, w ładający 
U  b i e g l i ........................................................legio jęz 'kam i polskim i niem ieckim 
w mowie i piśm ie, oraz wykształcony 
przez dłuższą praktykę w swoim zawo­
dzie , posiadający dobre rekomendacje 
z ostatnich posad, gdzie je s t i  bywał, — 
poszukuje um ieszczenia. Łaskawe zgło­
szenia uprasza adresować w p ro st: W itte, 
czek w Ponikwie p. Brody. 822

Zdolny i pracowity, z chlubnem i świa­
dectwami piwowar poszukuje odpo- 

wiednego um ies' czenia. Adres b liż szy : 
R. S. Tarnów, ulica Kaczkowskiego 1. 3, 
poste restante . 821

Młodzieniec z ukończoną co naj­
mniej 4tą k lasą gim nazjalną znajdzie

umieszczenie jako uczeń aptekarski u 
Antoniego Aleksiewicza, aptekarza w Po­
morzanach. 813

Koło Seminarjnm nauczyciel­
skiego we T—owie jest jednopią- 

trowa kamienica, 888 zł. rocznego czynszu 
niosąca przy ulicy Kaleczej 1. 4, do sprze­
dania. D ługu galic. kasy oszczędności 
3.400 zł. 7.000 zł. gotówki potrzeba. Oso­
bliwie dla pp. restauratorów  ważne! 
B liższa wiadomość u p. Grabińskiego, 
zegarm istrza we Lwowie, ul. H alicka 1. 18.

Tan io !!! pi zukuje się używanych 
kamieni litograficznych wiel­

kość 75 cm. 60 cm. lub też trochę i m niej­
sze ; mających takowe uprasza się o zgło­
szenie i podanie eeny pod c y frą : W. U. 
Czerniowce poste restante .

Aoniesienie. Uczennice znajdą mie' 
U  szkanie, troskliw ą o ' ‘
po i przystępuymi warunkami w 
F redry  1. 75 w Przemyślu.

fortepian 
domu ul. 

807

D ilety  wizytow , zaproszenia, 
■D dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Zak ład  arty- 
styczao-litografliczny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy K opern ika liczba O.

Potrzebna lokomobtla 4—6 
konna używana, w dobrym

stanie. Kuczyfiski, lw ów , Ctao- 
rążczyzna 13. 799

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Zygmnntowska 17, 1. piętro, 
5 pokoi z kuchnią. 748

Dlica Hetm ańska
z kuchnią, spiżarnią i

ściami na II. piotrze 
b. r. do wynajęcia.

od

3 3  — 8 pokoi 
przynalezyto- 

1. października

N iżej podpisana przyjm uje na stancję 
panienki, k tó re  uczęszczać będą do

pensjonatów lub szkół żeńskich we Lwo 
wie. Oprócz opieki macierzyńskiej, znajdą 
pomoc potrzebną w nauce, ćwiczenia języ ­
ków francuskiego i niemieckiego, fortepian, 
mieszkanie suche i zdrowe, stół i utrzy­
manie dobre za odpowiednie umiarkowaną 
cenę. Upraszam Szanownych Rodziców 
o wczesne zgłoszenie pod ad resem : Ol. 
C ł a r l i c k a ,  Lwów, ul. Trzeciego Maja 

liczba 9. 2644

Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.
.ł\,yla ogrzewane• g r z e ’

fotele kąpielowe ; 1 ką­
piel cie ra z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę­
gla. J j .  W e y l ,  w łaści­
ciel c. k. przywileju. 
W iedeń, I., W allfisch- 

gasse 8. Wanny, Lodownie i t. d. Cenniki 
g ratis. 2503

I d  t y l k o

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy 1.27

przyjmuje

wszelb reperację maszyn i narzędii rolniczych
i uskutecznia takowe jak  

i najtaniej.
najdokładniej

2539 a

A o w y  t r a n s p o r t  W I S I

z królewsko węgierskiej 2512

Centralnej piwnicy wzorowej
a między innymi i powszechnie łubiany

Mulat „Tarczali“
po 80 centów flaszka 

otrzymał na sk ład i poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Prem jowane na wysta­
wach ś w i a t  o w y c h :  
w Londynie 1867, w Pa­
ryża 1867, w Wlednln 
187: w Paryżu 1678.

F o r t e p i a n y  n a  r a t y
dla W iednia i dla prow incji koncertowe, 
talonowe I krótkie jak  również pianina 
z fabryki na cały św iat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. lir er wo 
Wiedniu, po 480, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm *80—350 zł. 
C la v ie r -  Y e r s c h le is s  u. L e ih - A n s ta l t  
v . A . T h ie r f e ld e r , W ie n ,  V I I .

B u r g g a s s e  72. 655

Jedynie Restauracja

we Lwowie 2544
od roku 1853 istnieląca , p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d  Najlepszego P IW A  
OKOClM SKlKUO z browaru  
Jana tiótza w Okocimie, k tó r e  
s w ą  d o b ro c ią  w s z e lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y ż s z a ,  ja k o  te ż  F IW  A LW O - 
WSKIFCłO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. N a jp r z e ­
d n ie js ze  piwo okocimskie ko- 
sztvje biorąc do domn 2 4  c t . ,  
z a ś  lwowski leżak marcowy 
•6 c t .  za litr. S łu g i p o s y l a r e  d o  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  s ię  
m o im  <>ile te m  n a  d o w ó d , że  p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i . Km-' 
c h n ia  z d r o w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ó r p o tr a w  w ie lk i . Codziennie 
" f ł borne flaczki i  in n e  g o rą c e  
\ z i m n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a n k o w e .  
U słu g a  s lc rzę tn a  i  r z e te ln a , p ł a t n i ­
c z y m  za ś  s a m  je s te m . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P, T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym s ługą

Poszukuję do mojej kancelarji

k a n d y d a t a  n j t a r j a l n e g o

e g z a m i n o w a n e g o

z dłuższą praktyką notarjalną 
i zupełnie biegłego w swoirn 

zawodzie. 2645

Ignacy Frankowski
c. k. Notarjusz w Przemyślu.

Słabość męzką
skutki szczególniej t a j n y c h g r z e -  
c h ó w  m ł o d o ś c i ,  oraz innych 
n a d u ż y ć  n i  s z c z ą c y c h  z d r o ­
wi e ,  jak p e w n o  i t r w a l e  usu­
nąć poucza j e d y n i e w l i c z n y h  
w y d a n i a ,  h r o z p o w s z e c h -  
n i o n a j u ż k s i ą ż k a  ilustrowana:

O
D r a  R e t a u a  

chrona własna
1 złr.
2 złi

Cena wydania polskiego .
Cena wydania niemieekiego
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i ę -  
n i e s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za uży­
ciem kuracji w książce tej zaleco­
nej, z u p e ł n ą s  w ą s i ł ę  m ę z k ą .  
Za nadesłniem  franko należyte! ii, 
otrzyma się książkę w k o p e r c i e  
franco przez Magazyn W ydawni­
ctwa R. F: Bierey w L ipsku (V e r- 
I a g s-M a g a z i n  L n i p z i g ,  Nen- 
marKt 34) (w Niemczech). 2531

D la  każdego obywatela, goupo- 
darsa  i gminy w całej prowincji je s t 
koniecznie dobry, zdrowy i czy ety 

oeet potrzebny.

Handel KA.R0LA BAŁŁABAHA. we Lwowie
poleea 2524

O C T O W A  E S E N C J Ę
jako najzdrowszy i najczystszy produkt do 
robienia octu w butelkach '/ ,  i 7 i k ilo­
wych. Do */, kilo octowej esencji 
dodaje się 12 lite r wody, D la gmin lub 
większych zakładów są 'talony po 4 i 10 

kilo.

Kąpiele letnie
w łazienkach Stowarzyszenia „8KAŁA," 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy ulicy 
Mickiewicza 1. 28, zaopatrzone w tnsze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6. rano. K ręgielnia o podwójnym torze 
jes t również cedziennie w tymże czasie 
otwartą, cały dochód przeznaczony na 
fundusz kasy chorych członków „Skały." 
Abonament przyjmuje D yrekcja Stowarzy­

szenia.

!! W ydanie trzecie znacznie pomnożono 1!

Doświadczone sekreta smażenia 
K O N F I T U R  i S O K Ó W

oraz robienia
konserw, kompotów, kremów  

i galaret owocowych
zebrane przez 2564

F l o r o n t y n ę  i W a n d ę
C en a  5 0  c e n tó w .

Po przesłaniu za przekazem pocztowym 
kwoty 55 cnt., uskutecznia się przesyłkę 

franco.

W . Maniecki
Drukarnia Narodowa

Lwów — ulica Kopernika liczba 7.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ile i egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
S zlossera  i Hagena

(t. 1—22)
sprzedaje takowe po cenie zniżonej 

7.- kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za sp łatą 
r a ta m i  p o  3  z ł r .  m ie s ię c zn ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyd to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra  Aleks. 
H irschberga (w Bibliotece O iolińskich).

W

MAGAZYN
T A P E  T

A. KRZYSZT0F0WICZA
we Lwowie, p lac H alicki liczba 2. 

w K rakow ie, R ynek  l. 37. 
Czerni owcach ul. G łów na l. 17.

P o leca : Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 2555 
Chodniki różnorodne.
Kapy na łóżka.
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry wełniane 

(litewskie).
Paraw any i ekramy japońskie. 
Story, żaluzje i t. p.

L .  M a r e k
Lw ów , R ynek lio z b a  8 .

GŁÓ W NY SK ŁAD  2511

FORTEPIANÓW. PIAKIK i OR6AK0W.
W yłączne zastępstwo B 3 s e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a .  Gwarancja na la t 10. 
Sprzedaż także na ra ty  miesięczne po 15 złr.

Największa W ypożyczalnia.
Pierwsza konces. Szhoła Muzyczna. 
Nauka gry na fortepianie w III . oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nanka śpiewu solowego. Prospekt w szkole

05COe- Maryocelskie
Krople żołądkowe.

Śwósfc znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołąiwu

w  . . w .  (ob ron n a . N lezr ‘im a n y  p rzy  b ra k u  a p e ty tu , s ła b o śc i fo łą d k a , cm-
o d d e en u , w z d ę c ia c h , k w a śn y ch  * "  *"

iład k ow w ch . zcatrach . t w o i   _f
zb yteczn ej pro  
• MSh, p r w j  

i la b  ia tw i

M u ł a  T o e p r e r ,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c j i  p o d  l .  12 , 
przy u l. Trybunalskie i we L w o w ie .

ch od zących  z żołądk a b ó la ch  f ł o w y ,  k urczach

K rople MariOzeł 
C zęści uk ład ow e

przepi
d w ó jn e g o  6 0  k r . G łów n y  ak ład  a  ap tek arza

Iv arola B rad y
w  K r o m le r y ) ■> (K r em sler ) n a  M o r a w ie  w  A a s t r y l .

nie są żad n ym  srod -k iem  ta jem n iczym , 
y d iz e  są p rzy  k a id em  flak on ie n a  op iale  

użycia , w ym ien ion e.
P raw d ziw e do n ab yc ia  w  w szy stk ich  A ptekach .

*  O a t r z e i e n i e !  P raw d ziw e k rop ie  żołądk ow e in aryoca lak ie , b yw ają  częflte- 
k rotn ie  fa łazow an e i n aślad ow an e. — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  ty ch  kropH  
pow inn a  k ażd a b utelk a  ob w in iętą  b y ć  w  op ak ow an ie  czerw o n e , zaopatrzona
p o w y ż ć j  o z n a c z o n y m  z n a k ie m  c ~ u ------------------------- * ..i—  •
aię p ow inien  p r z e  pin u ż y w a n ia  
d r a k a m i U . G ą sk a  w  K r o m ie r j

o ch ro n n y m  a przy k a id ćm  flak on ie zn ajd ow ać  
ż e  d ru k o w a n y  J*»t j fkrop li, z w zm ian k ą , 

k r o m ie r y iu  (K reinsier.)

Prawdziwe do nabycia : Lwów: apt. Jakóba Beisera, H. Blum enfelda, 
P io tra  Gailhofera, K aliksta Krzyżanowskiego, D r. P io tra  M ikolascha, Jakóba

«dy .       n_.   , _
Brzeiany : ant. Ad. D ursta, Józefa W  Łobosa. — Dolina: apt. Trs unfellnera — 
Drohobycz: apt. A ichmiillera, P . Partvkiew ieza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Mielnica: apt. Irr^-owskiego. — Mosty wielkie: apt. J  1 lińskiego. — Przemy-

apt. W itosławskiego

ilan y : apt.*Emila Baranowskiego. — Radzlechów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwal 
apt. Winc. Grabowskiego. — RozdAł: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: 
apt. J .  Aleksiewicza, K. M arescha. — Skole: apt. S. A. Lechowj»iego. 
Sokołów; apt. A ndrzeja Danezaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoozańskiego. 
8taro mlkato: apt. Ad. Palucha. Stryj: apt. Ch»lbazaiiy’ego, W . Komorowskiego. 
T arka: Zygm. Kozickiego. — W arni: apt. Benedykt* Krzywobłockiego. — 
JJ>emlrów:apŁ. Przedrzymi kiego. Złoi iiw: apt. Pełeseha. Kopeozyńce: apt. R edera 
Utirzykl: apt Alfons Jastrzębski. — Tarnopol: apt. L . Fleisonm ann.

H  S*uL3saa.ie d .a irL sJ s ie  J

Kompletne wyprawy ślubnej
§  bieliznę damską i męzką |g^ znaczenia bielizny i  hafty ^
^ g | przyjmują się do roboty po cenach jak  najprzystępniejszych m

Ul przy ulicy Kopernika I. 23, na dole. | | |
S W *  Zamówienia z prowincji uskutecznia się jak  najakuratniej. “W B

Nowośćm
Wydawnictwo księgarni Edwarda Menkesa w Tarnowie

Pierwszy polski Mentor
kalendarz studencki dla młodzieży szkół średnich 
2643 na rok szkolny 1889 .
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie wraz z ołówkiem i boczną ehowanką 60 et.

W Y M I A N Y

J A K O B A  8 T R O H
toe Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji edw rotną pocztą.

47.7,
Przyjm uje też Akcje kolei Rudolfa do zamiany na 
Zapisy Kolejowe D łngu Państwa. I

Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na k ilku wysta*
wach premjowana

Patentowane młoearnie sztyftowe lub 
cepowe j r ' ’oteż patent, ręczne, oraz kieraty, 
patent, młynki, tryjery, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. Noela, kultywatory, pługi, które na 
przemyskiej orce konkurencyjnej dyplomem 

zostały, poleea po najtańszych cenach fabrykahonorowym wyszczególnione

J .  W Y C H E R i
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47.

R eparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej.

G l a s e r - j  S c ł u r i f t -

Litografie- mi! Mascłiinen-Diaiaanten-Faljriic
J o s s f  I_ieg ,r&ca.37-,s  I^ T a c Ł if.,

A u g . Stricker,

Pr

Pijar

von

ty lk o  w  W iedniu , V ., K ohlgasse  N r. 36,
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyamentów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wreikiiści szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracan ia  walców stalowych, pap ie ­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
Ówiderki dyameniowe i t. p. Cenniki,  oraz rysunki wzorów a 

żądan ie  przesyła  się f r a n c o .  659

W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

2628

2604 c

Maść dra LA B IC H E  z Paryża
jedyny skuteczny środek przeciw

hemoroidom
Używany i cen iony  w całym  świecie od la t przeszło dw udziestu, usuwa 

c ierp ien ia  hem oroidalne zazwyczaj już po ośmiu dniach.
Cena słoika 1 złr. 30 ct.

9 ^ *  Skład główny dla całej Galicji " W  
w aptece ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie

Z m i a n a  I o I z s i I - u l -

Z dniern 7. s ierpn ia  r. b. przeniosłam  moją

PRACOWNIĘ SUKIEŃ DAMSKICH
do kam ienicy przy ulicy Sobieskiego liczba 4 , I I . piętro, 
róg  ulicy Sobieskiego i H alick ie j, nad handlem  galan tery jnym  
i papierow ym  W Pana Kozłowskiego. 0  czem iW Panie  na  mnie 

łaskaw e n in ie js tem  zaw iadam iam .

M A L W IN a  f i s z e r o w a
przedtem obecnie

ulica Teatralna liczba 12. ui. Sobieskiego i. 4.
HB88fr MMRgSSBfeMT i m k> m

W ’  E liiirn , Pndrn i Pasty  do Zębów • P ',

U L  0 :0 : BENEDYKTYNÓW
I HAMBUR6SK0-AMERYKAŃSKIE 

TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.
Bezpośrednia niemiecka komunikaeyja pocztowa

pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem
w każdą ś r o d ę  i n ie d z i e lę ,

pomiędzy H a v r em  a Nowym York iem
w każdy w to re k ,

pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

pomiędzy Hamburgiem a Indiami  Zach.
4 razy miesięcznie,

pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k l e m
raz w miesiąc.

Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­
n o ść  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o mi t e .

Bliższej wiadomości udziela główny 
Klausner w Brodach. „Nr. 1097.“

a jent dla G alic j i J a k  A lt
2507

IELEBNYCH '
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor
S MEDALE ZEOTE : w B rn ie lli 1880 r. i w  Londynie 1884 I .

NAJWYŻSZE TAGRODY
W Y N A L E Z I O N Y  |  0 1 9  przez Przeora

w  r o k u  I O  / O  PIOTRA B0URSAUD
« Codzienne użycie k ilkn  kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró­
chnienie zębów, które  bieli i wzmacnii ja k j  
również odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie

« Oddajemy praw dziw ą usługę naszym  czy-j 
telnikom  zwracając ich uwagę na  ten  staro ­
żytny i użyteczny p repara t najlepszy ze środków 
leczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony w 1807 r. C C / M I I M  3> u" c ' UugueHe, S
a g e n t  g ł ó w n y  o Ł O U I N  BORDEAU

Znajduje się we Lwowie w a p t.:  PP .M ikolascha, W ewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, B lum enfelda i w składzie perfum 
P . Jg . J a h la ; w K rakowie w api P P .R edyka, W iszniewskiego, 
T rauczy  nskiego i Siedleckiego ,i w magazynie perf .  P  .Donning.

T U B IL E U S Z O W A  I I I  Y  S T  A  W  A

J od 10 ra n o  do 10 w ie o z ó r
Wstęp 50 ct.

w czw artki, niedzielę i św ięta 30 
Bilety dadecinne 30 ct.

ct. w Rotnnaa Wiedeń Prater
od 14. M aja do 8L Października 1888 
wieczorem elektryczne oświetlenie.
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R. DiTMARA c. k. uprzyw.

FABRTIA LAMP w WIEDNIU.
/■': ty 'f///

c. k. nprzyw.

»pa hłistańu SOi///

( F a t e a t  1 8 8 8 )  
kulistym, lśniąco białym płomieniem, i prz* w y żsta  wszystkie iane lam p y

przez swąbłyskaw iczne*, „lam py belg ijsk ie*  i t. d

niezwykłą świetlną siłę 105 świec,
która przez fotom etry zne pom iary paaów :

Dra Leonh. Webera, kr. profesora kr. u n iw e rs jt t tu  w W rocław iu i 
Benedykta, docenta e. k. techn. akadem ji w 

została, zatem  bynajm niej nie polega na 
przypuszczeniu.

Dra Rud.
stw ierdzona

W ieduiu 
dowolne m

RBitmara g. t  nprzyw. 1

zamożn
najczuji
rządzie
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niepom 
lub in 
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nieznai 
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palnik lampy 
cznej wraz z

obchodzenia się, m ieści nafty
zaświeca się, regnl**Je * g »s l * dołu,

.jest możliwie pojedynczo skonstruow aną i wymaga tylko zwykłego
na  10 godzin św iecenia i

jest tańszą jak wszystkie lampy podobnej Konstrukcji tal Krajowe jat i zagraniczne.

błyskawi-
korpusem.

R. Ditmara c. k. uprzyw. palniki meteo­
rowe z kulistym płomieniem

w w ielkościach : 1 5 '"  2 0 '"  2 5 '"  30 '"  c 5 '"  4 5 '"  . . .. , .
o sile św ie tln e j: 2 8 '"  4 5 '"  6 6 '"  7 6 '"  120 '"  1 5 7 '"  świec są na  odpowiednej wielkości

s t o j ą c y c h ,  w i s z ą c y c h  i  ś c i e n n y c h  la m p a c h ,  l a t a r n i » c l i  i  t .  d . 
w  n a j r o z m a i t s z e m  w y k o ń c z e n i u  i  p o  r ó ż n y c h  c e n a c h  d o  d o s t a n ia .

Lampy Ditmara, trzyma każdy znaczniejszy magazyn lamp na składzie.
G łówny skład  dla G alicji i B ak o w in y : 2586

FAMUS-ZEICHEN. B. Ditmara Magazyn Lwów, Plac Marjacki.

Wydawca i redaktor odpowiedaialnjt J ó i e f  L a i k o w n l c k i , " Paper * fabryki czerlańskiej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego,® pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


